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Podoba Wam się
książka? Możecie sprawić, by była jeszcze lepsza. Jak? Po prostu
zalogujcie się (lub uprzednio zarejestrujcie) i dodajcie komentarz
zawierający Waszą opinię na jej temat. Będzie to bardzo wielką
pomocą dla mnie. No, chyba że jesteście tym skromnym dziełem tak
zachwyceni, że zachwyt ten odbiera Wam mowę i władzę w rękach…
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Part 1

Wstęp








Gdy trzydziestosześcio letni Ares
Ezereth wstąpił na tron mocarstwa zwanego Gildią Halabardników
przejmując urząd i obowiązki Wielkiego Mistrza, nikt, nawet w
najśmielszych założeniach, nie przewidywał trwającej ponad
siedemdziesiąt lat tyranii. Wszyscy sądzili, że Ares, zabijając
ojca, władającego spokojną, acz rozsądną ręką, przysporzył sobie
tylu wrogów, że najśmielsze założenia zakładały upadek po roku
władania.

Jak bardzo się mylili.

Dopiero po kilkunastu latach doświadczyli oni pierwszej, choć
nieznacznej porażki Aresa. Gildia przechodziła wówczas kryzys i
coraz więcej prowincji chciało się odłączyć. Chcąc nie chcąc,
musiał on wystawić akt autonomii dla hrabstwa Zakirsterhn. Wszyscy
wówczas zgodnie stwierdzili, że był to krok, którym Wielki Mistrz
przekroczył krawędź grobu i stoi już jedną nogą w trumnie.

Ale czas leciał. Po kilku kojejnych latach Ares zrobił dwa kroki
w tył, ostatecznie wychoząc z grobu, jednocześnie odwlekając
grożące Gildii niebezpieczeństwo. Narzucił wtedy na Zakirsterhn
wysoki trybut, by nie czuli się tam zbytnio bezkarnie.

Ares Ezereth sporo także inwestował w armię, na którą przypadała
większa część opłat. To za jego czasów armia Gildii odniosła
najwięcej sukcesów i prawie żadnej porażki. Niezależny osąd wskazał
Halabardników jako najlepiej wyszkoloną i najbardziej
zdyscyplinowaną armię. Ludzie nie mogli uwierzyć, że prowadzone w
Gildii rządy terroru przynosi lepsze efekty niż polityka
pokoju.

Wówczas postanowiono raz na zawsze unicestwić Gildię, która
stała się zbyt poważnym zagrożeniem dla świata.

Zawiązano wówczas sojusz z innym mocarstwem, Zakonem Posępnych
Jeźdźców, który zdominował cały podziemny świat, przez co często
(prawie zawsze) stawiano ich na równi z demonami, a nierzadko
mylono ich z nimi. Myślano wówczas, że gdy Gildia uzna, iż same
demony przybyły z Otchłani by obalić ich tyrana, poddadzą się bez
walki.

Halabardnicy jednak od kilku lat uczyli się o różnicach między
Jeźdźcem a demonem. Wiedzieli też, że Czeluść (jak nazywano
podziemia) nie jest równa Otchłani (gdzie rodzą się potwory). Nie
popełnili więc błędu, o jaki ich posądzono i gdy Jeźdźcy stanęli
pod murami halabardnickich miast i grodów, nie tylko nie otwarto im
bram, lecz także ostrzelano ich z armat, balist, katapult, kusz,
łuków, obrzucono ich włóczniami i kamieniami oraz oblano ich
wrzącym olejem i smołą.

Pierwszy Pogrom, bo tak nazwano tę "karną ekspedycję" okazał się
kompletną porażką, a Gildia wyszła z niego prawie bez strat oraz
umocniła swoją pozycję na świecie, rozbijając w pył najlepsze armie
innych mocarstw, mimo iż Pogrom wymierzony był przeciw niej. Po
dziś dzień niektórzy "Pogromcy" uważają, że bezpośrednią winę za to
niepowodzenie w jedynej, najsłuszniejszej sprawie ponosi
rozprężenie i demoralizacja spowodowana dołączeniem do armii
oddziałów Zakonu, a nie błędy tych, którzy śmią zwać się bohaterami
tych batalii, którzy plugawią stanowisko dowódcy, którzy mimo
wieloletnich "praktyk" nie nauczyli się nie sądzić o wyniku
kampanii mając w ręku jedynie jedną na dziesięć kart w grze.

W następnych Pogromach Gildia brała udział już jako strona
gromiąca, wraz z innymi, wcześniejszymi pogromcami.  Pierwszy
z nich wymierzony był właśnie przeciw Jeźdźcom. O dziwo nawiązały
się i umocniły przyjazne stosunki między Gildią Halabardników a
Zakonem Posępnych Jeźdźców. Otóż Gildia w końcowej fazie walki,
podczas ostatecznego starcia, odmówiła wsparcia "Walczącym w
Słusznej Sprawie" i posłała swoje armie by broniły posiadłości
Zakonu wraz z Jeźdźcami. Nawet połączone armie Pogromców nie mogły
się równać z Armią Reprezentacyjną Gildii Halabardników, w której
skład wchodziły najlepsze oddziały Aresa, oraz potężne
przypominające krokodyle Mezoghi które siały spustoszenie w
oddziałach wroga, a ich potężny pancerz przeciwstawiał się
większości broni, a które prowadzone były przez jeźdźców.
Przerażeni skalą masakry, jaka miała za chwilę nastąpić Pogromcy
uciekli z pola walki.

Z kolei w Piątym Pogromie, zwanym także Wielkim Pogromem z
powodu ogromnych strat po obu walczących stronach, Gildia
Halabardników zdobyła sobie powszechne uznanie, poważanie i
szacunek, a to po tym jak samotnie armie Aresa opanowały niezdobytą
dotąd twierdzę Southpoint oraz jak Gildia wygrała wojnę prowadzoną
na dwa fronty, tak odlełe od siebie i tak rozległe, że wszyscy
uznali je za niemożliwe do opanowania. Jednak zerwały się wówczas
stosunki z hrabstwem Zakirsterhn, gdyż władca tamtych ziem,
wicehrabia Vincent d'Vile, odmówił udzielenia Aresowi wsparcia w
jakiejkolwiek sprawie.

Tym czsem na terenie Gildii powstała rebelia, która obrała sobie
za cel ostateczne obalenie halabardnickiego tyrana i
uniemożliwienie mu powrotu na tron. Była to największa rebelia na
ziemiach Halabardników, i nawet najstarsi ludzie nie pamiętali tylu
walk.Po wielu latach okrutnych, bratobójczych walk, przesyconych
niewyobrażalną ilością krwi, palenia wiosek, wielogodzinnych
egzekucji, podchodów i represji oraz skrytobójczych ataków,
rebelianci musieli uznać wyższość Aresa, i w południe wystąpili
przed Aresa z białymi, zakrwawionymi flagami. Po  trzech
dniach poszukiwań wydano mu także dowódcę rebelii, młodego
Etheriana z Eve'lienów, przyszłego cesarza północnego cesarstwa
Northseern, którego błyskawicznie osądzono o wszystkie zbrodnie
wyrządzone przez rebeliantów, gdyż w Gildii planowanie i rozkaz
wykonania karany był jako popełnienie czynu, i nawet
przyjmując  zasady amnestii, które nadano rebeliantom z powodu
kapitulacji, skazano młodego dziedzica na śmierć przez obdarcie ze
skóry, którą potem zamieniono mu na dekapitację.

Wtem do Gildii przybyło poselstwo od ojca Etheriana, Cesarza
Doryana z Eve'lienów, który prosił o amnestię dla syna i wydanie go
w ręce posłów. Po ustaleniu niebotycznie wysokiej "stawki
amnestyjnej" w której skład wchodziły takżę odszkodowania wojenne
za straty jakie poniosła Gildia podczas tłumienia rebelii, Ares
Ezereth zgodził się na uwolnienie Etheriana i wydał go natychmiast
posłom jego ojca, którzy dostarczyli młodego dziedzica przed
cesarskie oblicze Doryana.

Po burzliwej, wielogodzinnej rozmowie, Etherian został
oficjalnie usunięty z kolejki do tronu, jednak nie przejął się tym
zbytnio. Stwierdził, że tron ojca i tak go nie interesował, że
bardziej niż władza nad cesatrstwem interesuje go alchemia, i że i
tak prosiłby ojca o to, by nie przekazywał władzy w jego ręce. To
było dla Doryana niczym potężne uderzenie w twarz, o tyle
boleśniejsze, iż padło od jego syna, potencjalnego, jeszcze,
dziedzica. Kazał więc mu odejść, a sam pogrążył się w niewesołych
myślach. Oprócz Etheriana miał jeszcze, kilkuletnią wówczas, córkę
Armandę, lecz według prawa była za młoda by móc dziedziczyć
cokolwiek związanego z jego stanowiskiem.

Po dwóch latach zmarł, przekazując tron Armandzie, z
zastrzeżeniem, że do momentu, gdy osiągnie dwadzięcia pięć lat,
władzę sprawować będzie smokowiec imieniem Te'Ghretherght, będący
jego najbliższym przyjacielem oraz posiadający tytuł Mistrza Sfery
Ognia i Mistrza Przywołań. Doryan zastrzegł także, że Armanda do
osiągnięcia wieku dwudziestu lat ma uczyć się o bestiach, widmach,
upiorach, zjawach i demonach oraz, że ma mieć jakikolwiek pojęcie o
magii tak, by mogła lepiej zrozumieć i by była w stanie pomóc
swojemu ludowi. Ponadto, przekazał opiekę nad nią
dwudziestoletniemu wówczas Etherianowi, któremu wybaczył na łożu
śmierci.

Etherian opiekował się nią czulej niż niejedna matka, w wolnym
czasie oddając się alchemii i doszkalając siostrę w tym zakresie.
Usiłował znaleźć środek, który raz na zawsze odegnałby od ludzi
zarazę. Przez kolejnych parę lat zdobył zaufanie ludu, pomagając
nawet tym, którzy znajdowali się juz poza zasięgiem nadwornego
medyka, bądź komornika, gdyż wynagrodzenie jakie dostawał od
Cesarstwa starczyło na drobną pomoc dla zadłużonych obywateli.

Przez kolejnych kilka lat zdobywyał zarówno poważanie (lecząc
zarazy, które doprowadzały do szału nawet najlepszych medyków) jak
i wrogów. Był genialnym alchemikiem przez co jedni uważali go za
wybawcę, lub posłańca jednego z Duchów, a inni wręcz twierdzili, że
jest wysłannikiem Otchłani, zwiastunem szybkiego końca. Bez względu
jednak na to Etherian pomagał zarówno jednym jak i drugim.

Gdy wreszcie był blisko osiągnięcia celu, musiał zdarzyć się
wypadek, który zaważył na jego losie. Pracował wówczas nad
specyfikiem, który na krótki czas miał podnosić zdolności fizyczne
i psychiczne. Niestety musiał się po raz pierwszy pomylić, co
niczym lawina pociągnęło za sobą masę nieprzyjemnych rzeczy.
Etherian musiał wsypać za dużo reagentów do probówki, przez co
zgromadzone tam substancje zaczęły ze sobą reagować zbyt
gwałtownie. Probówka zadziałała niczym wulkan, a żrąca ciecz
wyprysnęła na jego twarz, niczym magma, która właśnie znalazła
ujście spod skorupy ziemskiej.

Jego krzyk usłyszała Armanda, która znajdowała się w izbie obok.
Natychmiast zjawiła się w herbarium. Na widok brata wijącego się z
bólu w kałuży krwi zareagowała natychmiast i wiedziona właściwym
instynktem wylała na jego twarz całe wiadro wody, poczym pobiegła
po pomoc.

Widok jaki zastali medycy był przerażający. Twarz wyżarta do
kości, puste oczodoły, odsłonięte kości dłoni oraz przedramion
doprowadziły ich do mdłości i wymiotów. Dość szybko stwierdzili, że
dla młodego Etheriana nie ma już ratunku. Pośpiesznie odmówili
mmodlitwę ku jego pamięci i wyszli.

Jednak Armanda czuła, że to nie wszystko. Czuła, że da się
uratować jej brata. Natychmiast więc pobiegła do zajazdu, gdzie
tymczasowo zatrzymał się Balthazar Storm, Mistrz Przywołań i Mistrz
Sfer Ognia, Wody, Powietrza i Ziemi. Upadła przed nim na kolana, i
zaczęła błagać go, by pomógł jej bratu. Balthazar wstrząśnięty
bezmyślnością medyków, którzy przybyli na miejsce wcześniej oraz
wzruszony historią, jaka opowiedziała mu ta młoda dama natychmiast
wstał i pobiegli razem do pracowni Etheriana. Nikt wówczas nie
widział tak żwawego starca, który wyglądał na lat dwieście, a który
biegał ze zwinnością wysportowanego dwudziestolatka.

Natychmiast kazał przenieść Etheriana do jego izdebki, gdzie
przez długi czas przywracał mu życie. Gdy po tygodniu oświadczył,
że Etherian będzie żył, Armanda nie mogła powstrzymać łez. Rzuciła
się starcowi na szyję, nie zważając na fakt, iż moze spowodować
uraz kręgosłupa u Balthazara. Etherianowi nałożono maskę
zakrywającą twarz od kości policzkowych w górę, z nosem
przypominającym dziób ptaka. Przez otwory na oczy widać było
zielone ogniki, które spełniać miały rolę oczu. Na rękach założone
miał skórzane rękawice, zmodyfikowane tak, by nikt nie poznał, że
ściska gołe kości. Balthazar dał z siebie wszystko. Nie tylko
przywrócił go do życia, ale też zregenerował część twarzy.

Po miesiącu jednak Etherian nie wstał jak co rano. nie dawał też
żadnych oznak życia. Jedynie Balthazar stwierdził, że młody
alchemik może jeszcze wstać, tylko musi przyswoić sobie nowe
warunki. Armanda nie mogła mieć swego zdania, a lud nalegał, by
ożywieńców nie trzymać na powietrzu. Postanowiono więc pochować
Etheriana. Pogrzeb odprawiono z pełnymi honorami, jak pełnoprawnemu
członkowi rodziny królewskiej. Pochowano go w jego skórzanym
płaszczu z kapturem, w którym codziennie rano wychodził do lasu po
zioła, jego długie kruczoczarne włosy lśniły w słońcu, a puste
oczodoły świeciły bladym, zielonkawym światłem przez otwory w
masce. Zrozpaczoną Armandę przyjął pod opiekę Lord Protektor
Ravenii Te'Ghretherght, który kazał się nazywać Vinarosą, by ludzie
nie łamali sobie języków, usiłując wymówić jego prawdziwe imię.








Part 2

Ostatni Triumf








Chapter 1

 


Jak przystało na
gremlina, wszedł on przez półotwarte okno. Oblizał się swoim długim
językiem po spieczonych i spękanych wargach oraz po swoich ostrych
zębach, przywodzących na myśl sztylety.

Miał on około pół metra wzrostu, z czego dwa cale zajmował
imponujący gzebień kolców którym miał przyzdobione zgarbione plecy,
a który był jego chlubą.

Podrapał się po łysej głowie, strasząc muchę, która właśnie na
niej siadła. Przednie łapy miał długie, a tylne krótkie, przez co
łaził jak goryl. Zaczął strzyc swoimi długimi, spiczastymi uszami,
naddartymi już szponami innych bestii. Jego szpony też nie były
krótkie. Miały rozmiary pożądnego sztyletu.

Zeskoczył z parapetu, poczym zaczął lustrować swoimi
krwistoczerwonymi oczami, które w panującym w izbie pólmroku
rzucały delikatną poświatę, zawartość pomieszczenia, w którym się
znalazł. Gdyby było jasno, jego czerwonoszarą skórę byłoby widać z
oddali. Teraz jednak jego pozycję zdradzały jedynie jego oczy.

Zatrzymał się nagle i zamruczał. Właśnie znalazł to czego szukał
od trzech dni. Na łóżku, po przeciwnej stronie pokoju leżał śpiący
człowiek. Gremlin natychmiast podbiegł do łoża, zręcznie na nie
wskoczył, poczym zaczął uważnie oglądać śpiącego, jakby zastanawiał
się, w które miejsce się wgryźć, żeby wypić jak najwięcej
życiodajnej krwi.

Co prawda zauważył obok ofiary ciężki, ogromny miecz. "Arbiter"
głosiły ozdobne litery wygrawerowane na rękojeści. Gremlin jednak
nie umiał czytać, a litery nic mu nie mówiły, nie słyszał też nigdy
o posiadaczach mieczy, tak więc nie przejął sie tym faktem zbytnio.
Zamruczał raz jeszcze na myśl o uczcie, jaka go czeka, oblizał się
i mlasnął dwa razy.

Już miał się wgryźć w tętnicę, gdy zauważył coś strasznego.
Człowiek mało tego, że już nie spał, to jeszcze przyglądał mu się
uważnie.

- Ty chędożony… - mruknął człowiek, poczym szybko sięgnął po
miecz. - Wszystkiego mogłem się spodziewać. Rabusie, pijacy,
rozbójnicy i inne męty. Ale to już przesada.

Gremlin wydał z siebie przeciągły i przerażliwy pisk,
przypominający kwiczenie zarzynanej świni, poczym zeskoczył z łóżka
w pośpiechu. Zrobił to tak niefortunnie, że przy lądowaniu na
podłodze przekoziołkował dwa razy, nim stanał znów na wszystkich
czterech łapach. Człowiek był już na nogach. Gremlin rzucił się na
drzwi, jednak nie starczyło mu rozumu, by najpierw odsunąć lichą
zasuwę, a potem by je pchnąć. Pozostała mu już tylko jedna droga
ucieczki. Okno. Szarpnął raz jeszcze za klamkę, pisnął, poczym
skoczył odpychając się tylnymi łapami od drzwi. Zrobił to w tak
szczególny sposób, że najpierw zrzucił rygiel z zamków, a potem,
odpychając się otworzył drzwi, skutkiem czego wyrżnął o podłogę,
niewiele dalej, niż znajdował się przed chwilą. Nie zniechęciło go
to. Piszcząc przeraźliwie rzucił się w kierunku okna, nie zdając
sobie sprawy, iż mógł ujść przez drzwi.

  Wtem potężne ostrze wbiło się w podłogę przed nim.
Gremlin zakwiczał dwa razy i chrumknął próbując wyhamować, jednak i
tak wyrżnął łbem o stal. Zdziwił się widząc w niej swoje przerażone
odbicie.

Oczy przeszły mu mgłą, słyszał wszystko jakby spowolnione.
Pisnął raz jeszcze, a ostatnie co zapamiętał, to fakt, że drewniana
podłoga była twarda.

Człowiek szybko skrępował mu rzemykiem łapy, po czym chwycił go
za kark, by obejrzeć swoją zdobycz.

Język sterczący gremlinowi z paszczy wyglądał komicznie.

- Napotkałeś niewłaściwą osobę.- mruknął człowiek, po czym
wyszedł z pokoju, niosąc swój łup.

Izba, w której się znalazł, była przestronna i czysta. Po środku
stał duży, dębowy stół jadalny, a po lewej stronie, przy ścianie
znajdował się kontuar, zza którego usiłował wytoczyć się tęgi
jegomość z łysinką. Był on tak gruby, iż odzież, w którą był ubrany
z trudem trzymała się na swoim miejscu, gotowa w każdej chwili się
rozerwać. Ponieważ mu się to nie udało zawołał zza lady.

- Dzień dobry! - roześmiał się, poczym zmrużył oko w szelmowskim
uśmiechu. - I jak minęła nocka, generale de Goshaven?

Generał bez słowa podszedł do niego i z posępną miną położył na
ladzie upolowanego gremlina.

- Tak. - rzucił ponuro. Oberżysta zbladł, a uśmiech natychmiast
zszedł mu z twarzy. Generał nie wiedział, czy na skutek strachu
wywołanego widokiem ostrych kłów stwora, czy na skutek smrodu z
paszczy gremlina, powstałego z gnicia resztek mięsa, które utkwiły
mu między zębami.

- Ja n-nie wiem - wyjąkał oberżysta. - N-nie wiem co to ma
o-oznaczać, pa-panie Wilhelmie. N-nie wiem co to tu robi. To
na-napewno nie ja!

- Ja też nie. - mruknął zabierając tę wątpliwą ozdobę sprzed
twarzy oberżysty. - Gdyby nie były takie głupie, zapewne zaczęłyby
polować stadami, a i tak są już prawdziwym utrapieniem.

- Racja, panie de Goshaven, racja. Święte słowa! - zawołał
oberżysta, trąc czoło ściereczką, którą uprzednio ścierał blat. -
Ale mam nadzieję, że gadzina nie żyje.

- On? - Wilhelm obrzucił stwora krytycznym spojrzeniem. Stwór
nagle otworzył oczy i zapiszczał, usiłując się wyrwać z więzów, a
gdy mu się to nie udało jęknął smętnie. - Jak widać.

Generał zapłacił za nocleg i odszedł, trzymając gremlina jak
najdalej od siebie, na wypadek, gdyby zachciało mu się nagle zionąć
smrodem sześćdziesięcioletniego gnijącego mięsa.

Goshaven. Miasto wolnego handlu, gdzie można kupić praktycznie
wszystko. Od fałszywych talonów na ryby najwyższej klasy z
pobliskiej przystani rybackiej, przez kulawe szczury, aż po
gremliny, przebrane w staromodne stroje, wyposarzone w tabliczkę z
napisem "Starszy pan/pani potrzebuje czułej opieki. Proszę zajmij
się nim/nią".

Musi tu być jakieś schronisko na tego typu rzeczy. - pomyślał
Wilhelm, patrząc na swój "łup".- W końcu to miasto jest jedyne w
swoim rodzaju.

W końcu znalazł to, czego szukał. Stanął przed ogromnym gmachem,
przywodzącym na myśl pałac Wielkiego Mistrza Gildii Halabardników,
lub, co najmniej, dwory najbogatszych Halabardników. Wielkie,
ozdobne litery nad portalem ułożone były w napis "Schronisko". Na
ścianie wisiało ogłoszenie. "Czy ktoś widział żywego lub martwego?"
głosił nagłówek. Wilhelm szybko porównał opis "zbiega" ze swoją
zdobyczą, poczym mruknął.

- Ty kryminalisto… Nie mówiłeś, że jesteś poszukiwany.

Gremlin spojrzał na niego głupkowato. Wilhelm już miał wejść,
gdy minęła go jakaś kobieta z dzieckiem, które na widok stwora
wytrzeszczyło oczy, wskazało gremlina palcem, poczym zaczęło
ciągnąć mamę za rękaw.

-Mamo, mamo! - zawołał. - Popatrz mamo jaki fajny zwiezacek! Ja
chcę takiego zwiezacka! Kup mi takiego zwiezacka!

Wilhelm spojrzał na stwora, poczym omal nie udusił się ze
śmiechu, na widok tęsknego spojrzenia stwora, rzucanego w stronę
szyi chłopca.

- Nie radzę.- powiedział już poważnie, przysuwając gremlina
bliżej twarzy chłopca. - Tymi szponami roszarpie ci pierś nim
zdążysz zawołać o pomoc. Daruję ci szczegóły. A te kły… - Wilhelm
zrobił taką minę jakby bał się słów, które zaraz padną. - Co tu
dużo mówić. Rozerwie ci tętnicę, a toważyszyć temy będzie taki ból,
że wolałbyś zginąć od razu, a nie przeżywać niewyobrażalne męki,
gdy on będzie wysysał twoją krew.

- Wiesz co mamo - powiedział chłopiec, robiąc taką minę, jakby
przed chwilą odpakował niezwykle cuchnące, przegniłe łajno,
zawinięte w pierwszej klasy aksamit. - Ja już nie chcę tego
zwiezacka. Nie kupuj mi tego zwiezacka. To jest zły zwiezacek.
Bzydki zwiezacek.

Mama miała na twarzy wypisaną taką ulgę, jakby ktoś zdjął z jej
pleców kilkutonowy odłam skalny. Dziękując spojrzeniem Wilhelmowi
ponagliła chłopca i oboje po chwili zniknęli na rynku.

- Ty paskudo… - Wilhelm uśmiechnął się poczym dodał, bezbłędnie
naśladując ton głosu chłopca. - Ty bzydki zwiezacku.

Przekroczył próg budynku i natychmiast usłyszał kobiecy,
podniesiony, lekko piskliwy głos.

- Powtarzam jeszcze raz! - krzyknęła właścicielka tego głosu. -
To coś tu przed chwilą weszło!

-A ja zapewniam panią. - właścicielowi lokalu najwyraźniej
kończyły się niewyczerpywalne pokłady cierpliwości. - Akurat wtedy
wchodziłem tutaj tylko ja. I proszę mi wierzyć! Nie mam
zakrwawionych kłów ani krwistoczerwonych oczu, ani też nie rosną mi
takie, kiedy myślę, że nikt mnie nie widzi! A teraz żegnam panią!
Skończył się mój czas dla pani!

Wilhelm zaklął. Znał właścicielkę tego głosu. I za żadną zarazę
nie chciał jej tu spotkać.

- No to mamy przesrane… - mruknął










Chapter 2

 


Właścicielką tego
głosu była Carla Winehearth, stara znajoma Wilhelma, do której
generał żywił jakieś uczucia. Wszystko to jednak prysło niczym
mydlana bańka, gdy któregoś pięknego dnia usłyszał od niej, jakoby
wojsko wydarło z niego resztki człowieczeństwa, zostawiając
zimnego, wyrachowanego, starego, pozbawionego uczuć, prymitywnego
rębajłę. Nie odpowiedział jej na to. Nigdy nie czuł potrzeby, by na
daremno strzępić języka. Po prostu odszedł, nie zwracając
najmniejszej uwagi na jej wrzaski. Od tej chwili czynili sobie na
wzajem drobne złośliwości, chciaż Wilhelma nie bardzo obchodziło,
co do niego wrzeszczy jakaś niewyrośnięta baba.

Carla trzasnęła drzwiami i po chwili stanęła jak wryta, gdy
spostrzegła go na schodach. "Co ty tu robisz" zdawało się mówić jej
spojrzenie.

- O jak to dobrze, że cię spotkałem. - rzucił Wilhelm, choć
wcale tak nie uważał. Carla była od niego o pół metra niższa, przez
co czuła się zawsze niedoceniona i gorsza, więc zawsze starała się
mieć ostatnie zdanie. - Chciałem ci powiedzieć, że możesz się bez
obaw wybierać na tamte zawody strzeleckie. Po dłuższym namyśle
stwierdziłem, że nie będę się tam pchał.

- Naprawdę? - Carla wydała się zaskoczona. - A właśnie miałam
cię prosić, byś się tam nie wybierał. Cóz, kamień z serca. A można
wiedzieć, jaki był powód tej decyzji?

- Po prostu nie zamierzam psuć zabawy dzieciom, które myślą, że
są dobrymi strzelcami, a z odległości dziesięciu metrów w stodołę
nie trafią. Nie bawi mnie to. Chociaż ty do tej grupy nie
należysz.

- Naprawdę tak uważasz? - zapytała niedowierzająco.

- Ależ oczywiście. Ty miałabyś problemy z dwóch, a z trzech to
już mowy nie ma.

Carla zdawała się nie dosłyszeć, bądź w całości zignorować, to
co powiedział Wilhelm.

- A co chowasz tam za plecami? - zapytała nagle.

- To? - Generał spojrzał na trzymannego w ręku potwora, potem na
odsłoniętą przez pokażnych rozmiarów dekolt szyję Carli. Wilhelm
westchnął. Jak ją znał, plecy też miała odsłonięte. Jej suknia była
o tyle nietypowa, że nie zakrywała prawie nic i bardziej nadwała
się na wieczorne bankiety, niż na codzień. Ponadto nadchodziła
zima, więc w najlepszym przypadku skończyć się to mogło zapaleniem
płuc lub ciężką grypą. - Gremlin. Od razu jak go zobaczyłem,
pomyślałem o tobie.

To przekroczyło wytrzymałość psychiczną Carli.

- Jeśli chciałeś mnie zdenerwować - warknęła. - to wiedz, że ci
się to udało.

- Bynajmniej nie zamierzałem. - Odparł Wilhelm beznamiętnie,
wcale nie poruszony jej nagłym wybuchem, poczym bezceremonialnie
odciągnął gremlinowi dolną wargę, odsłaniając spory arsenał ostrych
kłów. Carla zbladła. - Ale w tej sukni, która, bądźmy szczerzy,
zakrywa tylko to, co wykracza poza granice etyki, byłabyś dla niego
wymarzoną i idealną… przekąską.

- Ty też nie jesteś zakuty w zbroję.- zauważyła z przekąsem, acz
bez przekonania. Wilhelm z trudem powstrzymał uśmiech, cisnący mu
się na usta. Jego ciężka skórzana kurta była o niebo lepsza od jej
sukni.

- Ale ja wiem, jak się z czymś takim obchodzić. Ja wiem jak się
przed tym bronić. Ja potrafię posiekać go na setki sposobów. Bo ja
panuję nad sobą. A ty na widok czegoś takiego wpadasz w panikę,
tracisz zmysły, drzesz się jakby cię ze skóry obdzierali, co
dodatkowo doprowadza go do furii.

Przysunął jej do twarzy gremlina. Ten akurat ziewnął, przez co
mogła podziwiać jego przerażające uzębienie w całej swojej
okazałości, a dodatkowo zionął jej w twarz smrodem ze swojego
psiego pyska, co prawie zbiło ją z nóg.

- A teraz odsuń się. - Dodał Wilhelm. - Tarasujesz nam
przejście.

Nie musiał dwa razy powtarzać. Minął ją i wszedł po schodach na
górę.

 

Etherian otworzył oczy. Czuł się jak nowo narodzony, nie
wiedział jednak, gdzie jest. Słyszał czyjeś niewyraźne głosy. O co
tu do jasnej zarazy chodzi.- Zapytał się w myślach.

Tymczasem na Raveńskim cmentarzu pojawiło się dwóch ludzi. 
Jeden z nich niósł worek, a drugi łopatę, gwiżdżąc sobie pod nosem.
W pewnym momencie zaczął śpiewać półgłosem niezwykle sprośną
piosenkę. To już było za dużo dla jego wspólnika.

- Możesz przestać?! - Warknął. - Bo pomyśleć można, że chcesz te
wszystkie umarlaki pobudzić!

- Ojej, dobra, już. - Żachnął się ten drugi. - Coś ty taki
nieużytek, Morris? Tu pochowano członka cesarskiej rodziny. Już
niedługo będziemy bogaci.

Zatrzymali się przed grobem Etheriana.

- Kop więc, Warren. - odezwał się Morris. - Kop, bo za chwilę ja
skopię. Ciebie.

Warren, rzuciwszy uprzednio parę przekleństw, wziął do rąk
łopatę i zaczął kopać. Po chwili dokopali się do trumny.

- Na co czekasz?! - warknął Morris. - Otwórz to pudło!

-Sam se otwieraj! - Postawił się nagle Warren. - Mnie już ręce
od kopania bolą.

Morris rzucił kilka ciężkich przekleństw, poczym podniósł wieko
trumny. Wszystkiego mógł się spodziewać. Jednak to co zobaczył,
przerosło jego oczekiwania.

Etherian uśmiechnął się, poczym wstał.

- Czyżbym zaspał? - zapytał złośliwie.

- Wiesz co, Morris. - Rzucił przerażony Warren. - Zawsze cię
lubiłem. Zabierz więc cały skarb. Ja muszę lecieć.

Odwrócił się i pobiegł przed siebie, wrzeszcząc z przerażenia.
Nie dobiegł jednak daleko. Od strony bramy zbliżała się ogromna
bestia. Rabusie zaczęli wrzeszczeć jeszcze głośniej, nie zwracając
uwagi na fakt, że może to ją jeszcze bardziej rozjuszyć.
Przystanęła na chwilę, a potem zawyła. Morris i Warren rzucili się
do ucieczki.

No tak. - pomyślał Etherian. - Zostaliśmy sami. Zamknął oczy,
przygotowując się na śmierć. Ta jednak nie nadchodziła. Powoli
otworzył oczy i zobaczył, że bestia pogoniła za nimi, jego w ogóle
nie zauważając.

- Co do cholery? - mruknął zdziwiony, obserwując jak potwór
nagle zaczyna płonąć. Rabusie też to zauważyli. Stanęli jak wryci,
nie mogąc pojąć co się dzieje. Etherian wytężył wzrok i dopiero
teraz zauważył czarną sylwetkę na tle wzgórza. Po chwili otoczyły
go płomienie i natychmiast pojawił się obok niego. Etherian
natychmiast rozpoznał tą bladą twarz i surowe rysy twarzy.

- W sumie nie zasłużyli, by spotkało ich coś takiego.-
powiedział dobrze znany mu głos.

 

Wilhelm przekroczył próg, poczym znalazł się w izbie zapełnionej
klatkami z różnymi bardziej lub mniej pięknymi zwierzątkami. Na
środku stał kontuar, za którym, na tle otwartych drzwi na zaplecze,
stał właściciel lokalu. Wilhelm wolał nie myśleć, które "śliczne
stworzonka" znajdują się za tymi dzrzwiami.

- Witaj, Ernie. - rzucił Wilhelm, podchodząc do lady. Ernie, a
właściwie Ernest Werresther, był potężnie umięśnionym mężczyzną,
dobrze po pięćdziesiątce, który ze względu pracy zakuty był w
ciężką płytową zbroję. Na dźwięk swojego imienia podniósł przyłbicę
i spojrzał uważnie na nowego przybysza.

- Sie masz, Wilhelm? - zawołał radośnie, poczym natychmiast
spochmurniał. - Ta baba powinna nosić kaganiec, chodzić na smyczy
albo siedzieć w domu, zdala od ludzi. Mam wrażenie, że jest
nienormalna.

- Nie ty jeden. - Westchnął generał, poczym wyłożył na blat
związanego gremlina. - Zdaje się, że masz o jednego podopiecznego
za mało.

- Znalazłeś go? - Ernest ponownie się rozchmurzył. - A ja
myślałem, że natrafił na szaleńca, który zabiłby go bez skrupułów.
Czekaj, zaraz dam ci jakąś nagrodę.

- Nie trzeba. - zaoponował Wilhelm. - Naprawdę nie trzeba. A co
do szaleńca to mało co nie spotkał Carli.

Ernest wybuchnął śmiechem, jednak Wilhelm zachował powagę.

-A, właśnie! - Ernest walnąłby się dłonią w czoło, gdyby nie
miał na głowie potężnego hełmu. - Pare chwil temu był tu Colian,
szukał bodajże nowego wierzchowca, a zwykły koń mu nie
odpowiadał.

Teraz to Wilhelm wybuchnął śmiechem.

- Stary dobry Colian. - powiedział wreszcie. - Znalazłeś mu
odpowiedniego jaszczura?

- Najbardziej pokaźnego, jakiego miałem. - Ernest uśmiechnął
się. - Ogromny, czerwony, smokowaty jaszczur, wabiący się Raptor.
Nazwa też mu się podobała.

- Dobra, lecę. - Wilhelm ruszył do wyjścia. - I nie daj się
zeżreć.

- Ty także! - zawołał a nim Ernest, opuszczając przyłbicę,
poczym zwrócił się do gremlina. - A ty masz szczęście, że trafiłeś
na niego. - syknął. Gremnlin mruknął cicho i spuścił łeb.

 

Etherian długo przyglądał się twarzy przybysza. Szeroki kaptur
dość skutecznie zakrywał mu twarz. Skolei twarz przybysza była w
świetle księżyca doskonale widoczna.

- Więc jednak mnie znalazłeś. Można wiedzieć, jak? - Zapytał
Etherian. - Zdawało mi się, że mnie tu nie odnajdziesz.

- Zdajesz się być nierozważny. - zauważył przybyły. - Czyżbyś
zapomniał o moich demonicznych zdolnościach? A tak nawiasem,
proponowałbym ci się stąd wynieść. Może być ich tu więcej.

- Czyżby, Pyronie? - zapytał złośliwie Etherian. - Jesteś
demonicznym magiem, postrachem ludu, a nie wiesz, czy demony nie
czają się w okolicy.

- Spostrzegawczy jesteś. - rzucił chłodno Pyron. - Ale przy
całej swojej spostrzegawczości nie zauważasz różnicy między
demonicznością a byciem demonem. Ponadto nie wiesz także, że tylko
lord demonów wie gdzie są i ile ich jest. A ja nim, nestety, nie
jestem. Zauważyłeś sprytnie, że był to demon. Ale jakiego rodzaju?
A, i jeszcze jedno. Według ludu ty także jesteś demonem. Tak jak
ja.

- Że co, słucham? - zapytał Etherian.

- Dokładnie to. - odparł spokojnie Pyron. - Jak myślisz, jak
ludzie odbiorą historyjkę o tym, że wstałeś z grobu, a ta bestia
nawet cię nie zauważyła?

Etheriana zabolała celność, z jaką Pyron przytaczał kolejne
fakty. On jednak niezrażony kontynuował.

- Cóż, sprawy się komplikują. Zauważ, że całe cesarstwo wie o
twojej "śmierci". Bo choć jeszcze nie umarłeś, w praktyce nie ma
już w tobie życia. Dlatego ta bestia nie zareagowała. Ona cię po
prostu nie widziała, i tyle. A teraz jak myślisz? Co z tobą zrobią,
gdy pokażesz się na mieście? Po twojej śmierci, ze świadomością, że
demon nawet nie zwrócił na ciebie uwagi, że potraktował cię jak
swojego? A co do twojego poprzedniego pytania. Naprawdę myślałem,
że Ares cię zabił. Ale nie można się nie zdradzić, w takim stylu
zastępując nadwornych medyków. Ponadto wieści o twojej rozmowie z
ojcem też dość szybko się rozeszły. - Strzepał z rękawa togi
wyimaginowane ziarenko kurzu. - A teraz będę już musiał odejść. -
powiedział, poczym zniknął w kuli ognia. Etherian rozejrzał się. Po
rabusiach też już nie było śladu. Już miał iść, gdy za jego plecami
rozbrzmiała eksplozja. Poczuł jalę gorącego powietrza i usłyszał
charakterystyczny trzask. Trzask ognia.










Chapter 3

 


Zakhar, mityczny
lord demonów, władca Otchłani, nazywany Demonem Śmierci stał wśród
płomieni, z uniesioną dłonią, w której trzymał pokaźnych rozmiarów
kościany miecz, od którego biła czarna poświata.

Mrok stawał się tak gęsty, że ogień powoli przestawał być
widoczny, a aura śmierci, bijąca od postaci demona, odbierała
Etherianowi oddech. Zaczęło go mdlić, gdy zauważył coś
przerażającego, nie mniej jednak niż widok samego Lorda Otchłani.
Jeden z grobów otworzył się i wypełzła z niego bestia, wyglądem
przypominająca ludzki szkielet, obwieszony ociekającym krwią
mięsem. Po chwili mniej lub bardziej odrażające kreatury zaczęły
wychodzić z grobów, a Etherian po raz pierwszy poczuł, że znalazł
się w sytuacji bez wyjścia. Poczwary blokowały mu drogę, a za
plecami znajdował się postrach wszystkiego co żywe.

A może nie jest tak źle? - Zaświtało mu nagle w głowie. -
Czyżbym znalazł słaby punkt demonów? Tamta bestia nie czuła we mnie
życia, więc może teraz też się uda. Odwrócił się, by przekonać się,
że najkrótszą i najłatwiejszą drogę tarasuje mu sam Zakhar. Cóż,
raz kozie śmierć. - pomyślał i ruszył naprzód.

Czas, w jakim znalazł się na ziemi, trzymany przez dwa potwory,
których przedtem nie zauważył, był tak krótki, że Etherian nie
zdążył nawet krzyknąć. Oba wotwory były młodymi, najwyżej
dziewiętnastoletnimi dziewczynami, odzianymi tylko w czarne szarfy,
które owijały je w piersiach i biodrach, u dołu postrzępionymi. Ich
blady, prawie siny kolor skóry świadczył, że obie  musiały być
już umarłe.

Obie miały długie, falowane czarne włosy, rozwiane, mimo, iż nie
było wiatru. Obie miały na głowie diademy, z antycznymi, runicznymi
symbolami, których Etherian nie rozumiał. W rękach dzierżyły czarne
lance, od których biła taka sama mroczna poświata, jak od miecza
Zakhara. Krwistoczerwone, świecące oczy i przedłużone kły oraz duże
czarne krucze skrzydła o dziwo nie doprowadziły Etheriana do
zawału.

"Strażniczki" wyglądały niemalże identycznie, jednak jedna miała
wyraźnie łagodniejsze rysy twarzy. Wokół kostek obie miały
oplecione ciernie, które uważane były za symbol cierpienia i
pośmiertnego potępienia. To samo pewnie znaczą runy - pomyślał
Etherian.

- Nieźle. - Mruknął, siląc się na odważny ton głosu. W środku
czuł  jednak, że gdyby stał, nogi ugięłyby się pod nim ze
strachu.- Dobre wejście. Puście mnie już i tak wam nie ucieknę.

Bestie wyraźnie zdziwiły się postawą złapanego. Zakhar obrócił
się. Podszedł do nich.

- Co tam masz, Alysia? - pytanie rozległo się w głowie
alchemika. - Któż to jest?

- Nie mam pojęcia. - odparła. - Wyraźnie nie czuję od niego
życia, jednak nie czuję też od niego śmierci. Wiem, że tu jest
tylko dlatego, że go widzę.

- Zabawne. - "odezwał" się znów demon. - Jest jak mówisz. Też go
nie czuję.

Ostrze kościanego miecza znalazło się pod szyją młodego
Eve'liena. Etherian czuł lodowatą poświatę miecza na całym ciele.
Klinga dotknęła jego krtani. - Kim jesteś? - zapytał demon.

- Nikim. -odparł Etherian. - Teraz już nikim.

- A kim byłeś? - demon lekko odsunął ostrze swojego miecza.

- Zwałem się Etherianem z Eve'lienów. Byłem nadwornym
alchemikiem i lekarzem dworu u Lorda Protektora Ravenii. I
tyle.

- Alysia, Raven, puśćcie go. - rozkazał. - Porozmawiam z nim jak
lord z lordem.

Obie "strażniczki" natychmiast wykonały polecenie, poprzedzone
głębokim ukłonem. Etherian wstał, łapiąc oddech. Zakhar spojrzał na
niego swoimi krwistoczerwonymi oczami, świecącymi spod antycznego
hełmu.

- Dobrze więc - zwrócił się do Etheriana. - Zginąłeś,
przyszedłeś tu, by zwerbować oddziały i odzyskać to, co ci zabrano,
czyż nie tak?

Demon był bardzo bezpośredni.

- Nie, to nie tak. - Odparł Etherian, nie wiedząc czemu czuje
się dość swobodnie w obecności Lorda Otchłani. - Umarłem. Teraz
jestem tu, bo "obudziło" mnie dwóch rabusiów. - demon słuchał go z
uwagą. - Jestem tu tylko dlatego, że sobie z tąd nie poszedłem.

- Uuu, to nie dobrze. - "powiedział" Zakhar. Polegało to na tym,
że jego zimny, pozbawiony uczuć, demoniczny głos rozlegał się
bezpośrednio w głowach rozmówców. - Wygląda na to, że nie przydasz
mi sięna nic.

Odwrócił się do Etheriana plecami, a jego ogromne nietoperze
skrzydła prawie strąciły Eve'lienowi maskę z twarzy.

- Chociaż jest jedna rzecz, w której byłbyś niezastąpiony. -
kontynuował demon po chwili. - Nie czuć od ciecie życia, to fakt.
Ale nie czuć też w tobie śmierci. Bestie łowców demonów wyczuwają
nas. Są wyczulone na śmierć. Wyczuwają też życie, ale są ślepe. -
zamyślił się, poczym odwrócił się twarzą do Etheriana. - Ciebie by
nie wyczuły. Byłbyś idealnym posłańcem Otchłani, Etherianie z
Eve'lienów.

Etherian nie wiedział jak zareagować. Lord Zakhar był
najbardziej przerażającą, znana mu istotą. Teraz ten sam
zaproponował mu koład na zasadzie "z nami lub z nikim". Z drugiej
jednak strony jeśliby się zgodził jego bliscy byliby
bezpieczniejsi.Raz jeszcze rozejżał się po okolicy. Płomienie
pożerały otoczenie w zatrważającym tempie, a demony i bestie
znikały w czarnej, niedawno powstałej, bramie, prowadzącej nigdzie
indziej tylko do Otchłani.

- Mam jakieś wyjście? - zapytał retorycznie, wracając do rozmowy
z Lordem Otchłani. - Jeśli tak, trudno, nie widzę go. Wchodzę w
to.

- Doskonale. - Bezduszny syczący głos demona rozległ się w jwgo
głowie. - Alysia, pomóż więc Reaven'eaerowi odnaleźć się w nowej
rzeczywistości. 

- Jeśli takie jest twoje życzenie. - odparła strażniczka,
kłaniając się nisko. Podeszła do Etheriana. - Witaj w Otchłani,
Reaven'eaerze. - powiedziała. Wszyscy czworo jako ostatni przeszli
przez bramę, która zaraz potem zamknęła się z sykiem.

 

Wilhelm znalazł go na rynku. Mimo iż księżyc od dłuższego czasu
wznosił się na niebie, handel kwitł nieprzerwanie.Kupcy darli się
tak, jakby jutro miało nie nadejść, a złodzieje raz po raz
przystępowali do próby zawędzenia im czegoś ze stoisk, z mniej lub
bardziej opłakanym skutkiem.

Colian jednak jako pierwszy zauważył starego przyjaciela.

- Kogo widzą moje oczy? - zawołał członek Zakonu Posępnych
Jeźdźców, schodząc z wierzchowca, ogromnego, czerwonego, jaszczura.
- Czyż to nie stary, dobry Willie?

- Nie stary, nie dobry, a już na pewno nie Willie. - odparł
Wilhelm charakterystycznym, naturalnym dla siebie, beznamiętnym
tonem. - Witaj, Colian.

Znali się od lat. Byli w tej samej rebelii i razem z Etherianem
z Eve'lienów usiłowali zrzucić Aresa Ezeretha z tronu Gildii
Halabardników. Ares jednak był bardzo dobrym graczem, który czasem
nieczysto odpowiadał na nieczyste zagrywki. Spotkali się więc w
sali tronowej, gzie stał już czły garnizon miejski. do dziś mówi
się, że sala ta jest czerwona od krwi.

Tafili razem do jednej celi. Tkwili tam trzy miesiące, cały czas
ćwicząc, by nie stracić kondycji, mając nadzieję, żejutro już będą
wolni. Po wspomnianych trzech miesiącach za Colianem wstawił się
sam lord Varranth, Wielki Mistrz Zakonu Posępnych Jeźdźców,
wymuszając, prawie że, jego ułaskawienie. Parę dni potem Wilhelma
ułaskawił sam Wielki Mistrz Gildii Halabardników Ares Ezereth,
któremu zaimponowało przywiązanie młodzieńca d obliskich, i który
uczynił go najpierw dowódcą jego osobistej gwardii, a później
mianujował go generałem Armii Reprezentacyjnej Gildii, czyli
najlepszych oddziałów na terenie mocarstwa. Ares wyznawał otóż
zasadę, iż ostatni wbije ci nóż w plecy ten, który coś ci
zawdzięcza.

Zarówno Wilhelma jak i Coliana bolało, że nie mogli stawić się
na pogrzebie Etheriana, który był ich przyjacielem.Obaj byli
wówczas w trakcie ważnych działań wojennych, których, za żadną
zarazę, nie dało się przerwać.

- W drodze na naradę, co? - spytał Colian. Wilhelm
przytaknął.

- Dokładnie. Szykuje się niezła jatka. - powiedział, drapiąc się
po karku. - Podobno nekromanci postanowili o sobie przypomnieć. Z
teg oco wiem, zakon Łowców Dusz nie próżnuje. Wytropili ponoć jedną
ich bandę - bractwo, jak o sobie mówią - i spalili ich razem z ich
siedzibą.

- Zastanawia mnie jednak ich pochopność. - stwierdził Colian
marszcząc brwi. - Bo ja rozumiem, nekromanta to wrzód na ich
jaśniepańskich rzyciach, którego ni kijem, ni pałą. Jednak to
wydaje mi się lekko przesadzoną reakcją. Mówię ci, coś tu się
parszywego kroi, czego nasze oczy i uczone głowy naszych władyków
dawno - jeśli w ogóle - nie widziały. - zniżył głos. - Może nawet
coś na miarę Ariany.

Wilhelm skrzywił się. Pamiętał tę sprawę, jako generał musiał
zapoznać się ze szczegółami. Młoda dziewczyna imieniem Ariana
została znaleziona martwa w lesie, przywiązana do pala w środku
pentagramu, nakreślonego jej krwią. Wzdłuż koszmarnego rysunku
znajdowały się antyczne runy, z zakresu magii śmierci, a opisywały
one wszelakie rodzone z krwii demony. Rodzice dziewczyny byli
jednak święcie przekonani, że ich córka jest teraz u swojego
narzeczonego.  Natychmiast go odnaleziono, błyskawicznie
osądzono i spalono. Tu jedna khistoria sienie skończyła.
Skrzywdzeni rodzice chłopaka uzbierali mnóstwo dowodów na jego
niewinność, przez co osąd anulowano. Zaczęto więc obsesyjnie
poszukiwać sprawcy. Żeby nie było mało, Ariana była w ciąży, a jej
płodu nie odnaleziono. Jż po paru tygodniach od  zagadkowego,
rytualnego morderstwa, Gwardia Mistrzowska, armia Gildii
Halabardników i straż miejska musiały użerać sięz różnymi jego
mutacjami.

- Obyś się mylił. - rzucił Wilhelm zimno. - Ale zejdźmy z tego.
- Jego głos nabrał normalnych tonów. - Wiesz dokładniej, jaki jest
powód dla którego mamy się naradzać?

- Nie. - odparł Colian. - Ale podobno w Ravenii widziano samego
Lorda Pyrona. Więc może o tym będziemy mówić.

Wilhelm uśmiechnął się drwiąco. Znał wszystkie opowieści o
legendarnym Lordzie Johanie Pyronie, demonicznym mścicielu, który
postanowił z niewiadomych przyczyn powybijać calą ludność na
kontynencie. Z reguły jednak wkładał je między bajki.

- Teraz się śmiejesz. Poczekamy aż go spotkasz. Podobno nikt nie
przeżył takiego spotkania, nawet jak tylko podglądał z
latrynki.

- Więc skąd byś o tym wiedział, przyjacielu? - zapytał Wilhelm.
Colian nie znalazł odpowiedzi.










Chapter 4

 


Z rynku przeszli do
jednej z knajp, jakich w Goshavenie było pełno. Ta nosiła nazwę
"Pod nosem Otchłani", a jej właściciel nic nie robił sobie z
opowieści o mrocznych morderstwach, dla których nie było innego
wytłumaczenia, niż demony. "Pożyjemy, zobaczymy" - mawiał.- "A
jakby jaki przyszedł to jestem nań przygotowany tak, że lepiej być
nie można"

Tego wieczora za kontuarem stał sam gospodarz. Wysoki, tęgi
jegomość, w białym podkoszulku i czarnych, skórzanych, spiętych
grubym pasem spodniach. Włosy postawione miał na irokeza, dookoła
którego jego głowa była starannie ogolona i ozdobiona ogromną
ilością blizn. Twarz miał niezwykle daleką od przyjaznej, a pod
ladą, według legend, trzymał - oprócz pieniędzy - kuszę,
kilkadziesiąt bełtów, przerobionych tak, by zamiast przebijać,
rozdzierały, kilka noży do rzucania, dwa miecze o kolczastych,
niczym piły do drewna,  ostrzach, sporych rozmiarów topór z
obosiecznym ostrzem, młot bojowy, służący mu do strącania głów i
odzielania torsu ofiary od reszty jego ciała oraz dwumetrowy,
kolczasty łańcuch z hakiem. Wilhelm był częściątych legend i
widział cały ten arsenał na oczy. Z resztą, o "Arbitrze" też
krążyły legendy, wcale nie mniej krwawe i drastyczne, choć tylko
częściowo prawdziwe.

Gospodarz podniósł głowę, łypnął na nich swymi mocno
przekrwionymi, gdzieniegdzie czarnymi oczami, które naturalnie były
zielongo koloru. Wyszedł zza lady, na co kilku gości natychmiast
opuściło lokal, jakby w popłochu, zostawiając wolny stolik. Wilhelm
z Colianem udali sięw jego kierunku. Wkrótce do ich stolika
podeszła Silvia, córka gospodarza. Znali się z Wilhelmem, do tego
stopnia, że nie uciekała z krzykiem, gdy po ostatniej kampanii
wtoczył się do lokalu, podziurawiony i pocięty. Cały we krwi.
Silvia jako jedyna podbiegła do niego by mu pomóc. Poza tym, jej
ojciec, Karl, uważał, iż "generał de Goshaven jest bardzo dobrą
partią". Wilhelm jednak nie był zainteresowany Silvią, jako
potencjalną partnerką, ku wielkiej z resztą jej radości. Ona bowiem
po uszy zakochana była w Robercie, chłopaku służącym w oddziale
zabójców, ku chwale Aresa Ezeretha, Wielkiego Mistrza Gildii
Halabardników.

Niestety, chłopak zginął pewnego dnia, posłany do Czeluści, w
celu infiltracji garnizonu, stacjonującego przy jedynym wejściu do
podziemi. Robert dowodził czteroosobowym oddziałem,
zdyscyplinowanym w takim stopniu, że gdy dowódca mówił "na koń",
żołnierze nie zsiadali ze swoich wierzchowców, puki też nie wydał
zezwolenia. Jednak w tym oddziale był zdrajca, najpierw zamordował
dwóch szeregowych, a ostatecznie zabił też i Roberta, licząc na
wysoką nagrodę. Lord Czeluści jednak wydał zdrajcę Ezerethowi,
który odpowiednio go powitał. Zdrajca został skazany na obdarcie ze
skóry rozżarzonym żelazem i nikt nie kwapił się, by wnosić o
złagodzenie kary. Śmierć ukochanego wpłynęła znacząco na psychikę
Silvii.

- Witam ponownie, generale. - powiedziała, salutując. Sama
wstąpiła do wojska, i też do zabójców. - Czy można wiedzieć, co was
sprowadza do nas?

- Nic szczególnego - odparł Wilhelm. - I na szczęście nie wojna.
Poznaj mojego przyjaciela, Coliana Vestergaarda.

- Miło mi. - powiedziała Silvia, kłaniając się. - Jestem Silvia,
chcecie coś zamówić?

- Nie, szukamy noclegu. - odpowiedział Wilhelm. - Jesteśmy w
drodze na naradę w Ravenii. Podobno coś ważnego się wydażyło.
Colian nawet twierdzi, że ma to związek z postaciąniejakiego Lorda
Pyrona, który pojawił się tam - przerwał na chwilę, poczym dodał z
nieznacznym uśmiechem. - A także w kilku wioskach Palespring i
Ver'Astrei jednocześnie.

- Też mi się nie wydaje, żeby miało to z nim związek. -
powiedziała Silvia. - Bo, w takim razie, nie wzywaliby delegacji
tylko od razu przywódców z armiami. Myślę po prostu, że Northseern
chce umocnić swoje przymierze. A nawet jeśli on się pojawił, to
poprosiliby raczej skrytobójców o ciche usunięcie problemu.

- Mam prośbę. - zaczął Wilhelm, sciszając głos. - Ares prosił
mnie o inspekcję lokalnego garnizonu, a wiesz, ze inspekcje nie są
tym, co lubię. W związku z tym, mogłabyś ją ty przeprowadzić?

- Też nie za bardzo lubię inspekcje. - mruknęła Silvia. - Ale
przyjemnie byłoby znaleźć się po drugiej stronie, jako inspektor.
Zrobię to. Coś jeszcze?

- Tak - odparł generał de Goshaven. - Po mieście chodząsłuchy,
że Karl chciał małego pojedynku ze mną. Przekaż mu więc, że to on
wyznacza porę i miejsce.

Silvia uśmiechnęła się i odeszła, a Wilhelm oparł się o stół,
nachylając się do Coliana.

- Dobrze - zwrócił się do niego. - Co słychać pod ziemią?

- Nic szczególnego. - odpowiedział Jeździec. - Lord się zbroi,
jakaś nowa wojna się szykuje, i tylko wroga nie widać. Niezbyt mi
się to podoba, ale, jeżeli armia dostanie rozkaz, to puki z niej
nie wystąpie, będę musiał go wypełnić. Bez znaczenia jaki on
będzie, otrzymany rozkaz jest święty. Mimo wswzystko, lord
zazdrośnie patrzy na zdyscyplinowane szeregi Gildii. Jesteście dla
niego niedoścignionym ideałem.

Wilhelm uśmiechnął się kącikiem ust. Nie po raz pierwzy słyszał,
jak ktoś zachwyca się armią Gildii Halabardników. Armie Gildii były
najbardziej zdyscyplinowane i karne na całym znanym świecie.
Głównie przez politykę terroru najwyższego jej zwierzchnika,
Wielkiego Mistrza Aresa Ezeretha, oraz nadzwyczajnym uprawnieniom
poszczególnych dowódców, odpowiadających tylko przed Mistrzem,
którzy nie wachają się stosować kar cielesnych, skoro mają do tego
specjalne uprawnienia. Najsłynniejszym takim dowódcąbył pułkownik
Jacob Hood, wcześniej kat miejski, następnie Mistrz Oprawca w
Ver'Astrei, który zginął podczas bitwy pod Southpoint, gdy
obdzierał ze skóry pzechwyconego zwiadowcę wroga. Usiekł go
strzelec wyborowy, ukryty w krzakach, a i tak musiał wpakować w
niego sześć strzał, a byłoby więcej, gdyby ten ostatni pocisk nie
trafił w głowę. Strzelca publicznie stracił jego zastępca, major
von Trevor, który doprowadził swoimi bezkompromisowymi atakami i
szturmami do zdobycia placówki. Von Trevor miał gdzieś, że paląc
pola uprawne i wioski dookoła twierdzy, skazuje swoich żołnierzy na
głód. Ważne było, by i wróg nie miał co jeść, w związku z czym
żołnierze walczyli zaciekle, by móc wreszcie się najeść. Wielu
żołnierzy zginęło z głodu podczas oblężenia, co tylko bardziej
motywowało resztę. Po otwarciu bram, gdy przegłodzeni,
zdziesiatkowani obrońcy wyszli zza bezpiecznych murów, prosząc o
litość, major odrzucił ich ofertę bezwarunkowej kapitulacji i wydał
wojsku rozkaz szturmu. Wybito do nogi wszystkich obrońców, za co
Maksymilian von Trevor został mianowany generałem i obdarzony
tytułem Wielkiego Mistrza Rzemiosła Wojennego. Generał von Trevor
jest bez wątpienia typem, dla którego otrzymany rozkaz jest święty,
i który wykona go za wszelką cenę. Tego samego oczekuje zresztą od
swoich żołnierzy. Wilhelm miał okazję pare razy "współpracować" i
zaskoczony oraz zaniepokojony był stopniem samodzielności wojsk
Maksymiliana. Posłał nawet do Wielkiego Mistrza specjalną notę, w
której zwrócił uwagę na postępowanie von Trevora.

Nagle wyrósł przed nimi Karl, w skórzany, kaftanie, który zawsze
zakładał do walki.

- Podobno "Arbiter" chce się przywitać. - mruknął.

- Owszem - odpowiedział Wilhelm, wstając od stołu. - Chciałby
odświeżyć parę znajomości.

- A ja chciałbym mu przedstawć mojego nowego kolegę. -
powiedział po chwili Karl, gdy Silvia przyniosła mu złoty trójząb,
oszobiony scenami przedstawiającymi wierzenia starej religii, a
każdy jego ząb miał potrójne ostrze. Wilhelm szybko ocenił jego
wymiary i wagę. Był lekki i miał duży zasięg. Będzie ciężko -
pomyślał. Dobył "Arbitra", spoczywającego w pochwie na plecach i
wykonał nim próbnego młyńca. Goście natychmiast utworzyli coś w
rodzaju areny. Jedni skandowali "Wilhelm!", inni "Karl!", a jeszcze
inni "Piwa". Karl zadał pierwszy cios, Wilhelm sparował go.

- To jest "Arbitetr", przywitajcie się - mruknął, unikając
kolejnego ciosu.

Przy trzecim ataku, trójząb uderzył w podłogę, wbijając się w
nią. Generał szybko i bez skrupułów wykorzystał ten fakt. Karl nie
miał się nawet jak obronić, więc szybko musiał zostawić wbitą broń,
został zepchnięty w róg pomieszczenia, poczym został zmuszony do
poddania się. Wilhelm schował miecz, a Karl od razu łyknął sobie
piwa.

- Te ciągłe wojenki ci służą. - zauważył, pociągając kolejny
duży łyk. Wilhelm zgodził się z nim. Co gdzieś wyjeżdzał, to nie
zdarzyło się jeszcze, żeby nie musiał z nikim walczyć. Tak, ataki
bandytów to idealna okazja, by poćwiczyć szermierkę.

 

Vinarosa, Lord-Protektor Ravenii i cesrstwa Northseern,
przechadzał siękorytarzem pałacu cesarskiego, patrząc na ogrody
leżące w dole. Obok niego szła dziedziczka tytułu, córka Doryana z
Eve'lienów, Armanda. Noc powoli zapadała, a straż pałacowa nie
kryła zmęczenia, co ją trochę denerwowało. Dziś przecież były jej
urodziny, wymagała więc choć odrobinę szacunku. Wiadomo jednak, że
takie wydarzenie nie mogło odbyć siębez ceremonii, więc fakt, że
strażnicy ziewali i przecierali oczy ze zmęczenia, nikogo nie
dziwił. Armanda jednak dyskutowała ze smokowcem o wydarzeniu które
miało miejsce poprzedniej nocy, o spaleniu cmentarza. W państwie
Eve'lienów nie do pomyślenia było by rozkopać czyjkolwiek grób, a
jużspalenie cmentarza równało się bezwzględnie ze stryczkiem.

Smokowiec nie chciał jej denerwować, toteż nie powiedział jej o
tym, że wyczuł sporą dawkę magii śmierci, gdy patrzyli na
zgliszcza. Armanda wiele przeszła, a niedawna choroba bardzo ją
osłabiła. Taka informacja mogłaby ją zbić z nóg. Podeszli pod
komnaty dziedziczki.

- Teraz śpij. - powiedział spokojnie. - Jutro jest ważna narada,
musiz więc być wypoczęta.

Denerwowało ją, że musi słuchać kogoś, kto nie jest nawet
baronem, a tym bardziej, że miał rację. No cóż, za kilka lat, sama
będzie wydawać polecenia. Teraz pozostało jej słuchać Vinarosy, bez
względu na to, do jakiego stopnia sięz nim nie zgadzała. Pożegnała
go więc i zniknęła w swojej komnacie, zamykając za sobą bogato
zdobione drzwi. Vinarosa udał się więc do siebie, prosząc gwiazdy,
by dane mu było zasnąć tej nocy. Armanda tymczasem rozważała sen,
który miała parę dni temu. Rozmawiała w nim z ojcem, który, na
wzmiankę o Etherianie, jej nieżyjącym bracie, odparł "on nie umarł
bo go tu nie ma". Ona też tak czuła, jednak rozum podpowiadał jej
coś zupełnie innego.

Położyła się na łóżu i prawie natychmiast zasnęła. Obudziła się
jednak szybciej niż planowała, i w sposób, którego nie mogła
przewidzieć. A mianowicie poczuła chłód stali na krtani,a coś w jej
duszy zaczęło wołać "śmierć".

Otworzyła oczy, szeptem wymawiając inkantację. Magia sfery
powietrza należała do jej ulubionych, a zarazem, była to jedyna
sfera magii, w której młoda dziedziczka miała jakieś osiągnięcia.
Stąd też potężny podmuch powietrza rzucił skrytobójcę na ścianę.
Armanda szybko chwyciła leżący pod szafką sztylet i zaatakowała
intruza, jednak on wykonał niewyobrażalnie szybki unik. Dziewczyna
chwyciła goza rękęz brniąi udezyła głowicą sztyletu w łokieć
zabójcy, łamiąc mu rękę. Jakimś jednak cudem nóż napastnika znalazł
się w jego drugiej ręce. Walczyli jeszcze przez chwilę, ale gdy
sztylet Armandy prawie przeciął skrytobójcy kark, ten silnym
kopnięiem powalił ją na ziemię, poczym wyskoczył tym samym oknem,
którym wszedł. Dziewczyna wyjrzała za nim i posłała zanim piorun
kulisty, ale zabójca zdołał uniknąć i tego, poczym rozpłynął się w
ciemności.

Wyszła na korytarz, gdzie od razu zauważł ją odrział straży
pałacowej. Ponieważ koszula i nóż Armandy były obficie splamione
krwią, dowódca zapytał.

- Pani? Wszystko w porządku?

Odpowiedziała mu nerwowym kiwnięciem głową. Stali trochę w
ciszy, gdy dał się słyszeć przerażający ryk, a potem wściekły głos
Vinarosy.

- Aniech szlag trafi twoją chędożoną mać, sukinsynu. - krzyknął.
Wszyscy spojrzeli w tamtym kierunku. Lord Contorion, jeden z gości
przybyłych na naradę, walczył ze smokowcem, w którego ramieniu
tkwił wbity po rękojeść ztylet, który bynajmniej nie należał do
najkrótszych. Nagle w rękach Lorda Protektora pjawiła siępłomienna
halabarda, którą smokowiec przeszył ciało napastnika na dwie
części.

-A, zapomniałem. - warknął wściekle. - Franca twoja mać nie
żyje.

Armanda krzykęła przerażona, a Contorion zaharczał jeszcze
kilkarazy,plując krwią, poczym obie połowy jego ciała upadły na
posadzkę.










Chapter 5

 


Minął jakiś czas,
nim halabarda Vinarosy zgasła, chociaż i tak rzucała
bladopomarańczowe światło na twarze przerażonych rycerzy. Sztylet
Contoriona leżał w kałuży krwi, która zdążyła wyciec z rany, nim ta
została zasklepiona przez płomienne ostrze. Smokowiec, trzymając
się za zranione ramię, w którym jeszcze przed chwilą owa klinga
była wbita, szeptał inkantacje czarów leczących, jednak dziwnym
zbiegiem okoliczności nie pomagały one. Mruknął więc jeszcze parę
słów, których zebrani nie rozumieli. Kula ognia uderzyła o
rozcięcie w ramieniu, błyskawicznie je zasklepiając. Podszedł do
Armandy, skłonił się, niczym sztukmistrz po udanym przedstawieniu,
przeprosił za hałas i chciał ją wyminąć, lecz ona powstrzymała go
od tego zamiaru. Spojrzenia jej i rycerzy żądały wręcz
wyjaśnienia.

- Niech wasza wysokość raczy spojrzeć mu w oczy. - mruknął
znudzony. - A sztylet zapewne tkwiłby mi w piersi, gdybym w
ostatniej chwili nie wykonał uniku.

- Ale to nie było jedyne rozwiązanie. - powiedziała Armanda. -
Jest trybunał…

Smokowiec roześmiał się, przerywając tym młodej królowej.

- Proponuję więc jednak zajrzeć mu pod powiekę. Znajdziesz tam
tylko czerwień nienawiści i czerń śmierci. Był po prostu narzędziem
maga śmierci, potraktowany klątwą  i to jedną z
paskudniejszych. Klątwą Furii, a ta zabija zawsze co najmniej jedną
osobę. Contorion był wspaniałym wojownikiem, lecz cóż może miecz
przeciw magii, tak paskudnej dodajmy, zwłaszcza, że magowie, którzy
posiedli jej tajniki nigdy nie atakują od frontu.

Armanda powstrzymała odruch wymiotny i podniosła martwemu
powiekę. Jego oko wyglądało dokładnie tak, jak opisał je smokowiec.
Czerwone od krwi białko i rozciągnięta na całą tęczówkę źrenica.
Trochę przerażał ją spokój, z jakim Vinarosa mówił o tym co tu
zaszło.

- Tak jak mówiłem. - ciągnął tamten. - Contorion padł ofiarą
maga śmierci, a Klątwa Furii należy do ich stałego repertuaru. Lecz
żeby klątwa ta miała aż taki skutek, musiał to zrobić ktoś potężny.
Nie zdziwiłbym się więc, gdyby pod murami miasta stanęła nagle
grupka umarlaków, z zamiarem pożywienia się naszymi mózgami.

Armanda zamarła, gdy to usłyszała. W tym kontekście, słowa,
które wypowiedział jej ojciec nabierały nowego znaczenia. "On nie
umarł, bo go tu nie ma, córeczko." odbiło jej się w głowie.
Zbladła, co natychmiast wychwyciło czujne oko smokowca.

- Coś nie tak, pani? - zapytał, badając władczynię uważnym
spojrzeniem. Była wyraźnie wstrząśnięta.

- Wszystko… - odpowiedziała cicho. - Stoję nad trupem, mój
zmarły brat już nie leży w swoim grobie, a na dodatek ktoś usiłował
mnie zabić. Czy to jest normalne?!

- Nie leży? - oko mu rozbłysło dziwnym blaskiem. - Cóż, to
zmienia postać rzeczy… Elementy zaczynają się układać…

- Ale co to ma do rzeczy? - zapytała Armanda. Vinarosa zbył ją
machnięciem ręki.

- Możliwe, że nic. Ale jest też możliwe, że on także stał się
ich narzędziem. - wyjaśnił. - Jest też opcja, że twój brat padł
ofiarą rabusiów, którzy zostali tam zwabieni nadzieją szybkiego
wzbogacenia się, lecz drogę odwrotu odciął im pożar.

- Ale co go wywołało? - miała nadzieję, że złamała żelazny
łańcuch wiążący wypowiedź smokowca. Że znalazła szczerbę w ogniwie,
która pozwoli jej zerwać ten logiczny ciąg. Lecz płomyk nadziei
zgasł całkowicie, nim na dobre zdążył zabłysnąć.

- Nie wykluczam niczego. - Odparł Vinarosa spokojnie. Pożar mógł
rozpętać się sam, mamy bardzo wysokie temperatury, nawet zważając
na obecną porę roku. Mogło też coś pomóc twojemu bratu wyjść z
grobu i rozpętało pożar. Wielu wieśniaków twierdzi, ze słyszy po
nocach wycie demonów. Jednak z powodu braku jakichkolwiek dowodów -
poszlak akurat jest wiele, ale jak bardzo wiarygodnych? - na
obecność i działanie kogoś trzeciego najbardziej prawdopodobna
wydaje się pierwsza opcja. Tak więc to tyle na tę noc. - dodał
łowiąc swoim niezwykle czujnym okiem ziewnięcie jednego z
wojowników. Ziewnięcie tak potężne, że gdyby dodać mu jakąś
magiczną moc, mogłoby spokojnie burzyć mury zamków. - Dobrej nocy
życzę.

Skłonił się i zamknął się w swojej komnacie. Armanda
odprowadziła go wzrokiem i ze zdziwieniem zauważyła, że rana na
jego ramieniu zniknęła.

 

Słońce wzeszło nad horyzont, obrzucając raveński pałac i okolice
swoim światłem. Zapowiadał się piękny dzień. Zabudowa Ravenii,
skąpana w słonecznym blasku wyglądała uroczo, mimo iż wciąż widać
było pozostałości po epidemii, jaka nawiedziła Cesarstwo. Osmalone
mury miejskie, wapienne znaki X na zabitych deskami drzwiach domów
oryginalnej miejskiej zabudowy, osobna dzielnica, wyznaczona na
cmentarz i wiele, wiele innych nie wyglądały już tak poważnie.
Pomoc w tych ciężkich czasach nadeszła z każdej strony. Mistrz Ares
Ezereth sprowadził żołnierzy z własnej gwardii, by uzupełnić braki
w szeregach cesarskiej armii oraz, by nowi rekruci mogli zastąpić
jak najwięcej poległych. Lord Czeluści przysłał nadwornych
architektów, a książę pewnego pustynnego państewka swoich
budowniczych, by Ravenia znów cieszyła się dawną sławą.

Młoda władczyni nie zwróciła uwagi na ten piękny obraz. Jej
myśli krążyły wokół czarnej plamy, jaką był spalony cmentarz
miejski. Dym wciąż się nad nim unosił, pozbawiając ją złudzeń, że
pożar wywołany był czystym wybrykiem natury. Shaya'ni, Duch Natury,
była łaskawa i miłościwa, cóż więc miało ją tak zdenerwować?
Pozostawał jeszcze Etherian, brat Armandy. Czy w chwili pożaru
leżał w swojej mogile? A jeśli nie, to co spowodowało taki stan
rzeczy? Na te pytania młoda władczyni nie umiała znaleźć
odpowiedzi.

Tego dnia miała odbyć się narada, dotycząca niepokojących
wydarzeń na kontynencie. Upiorne rytuały, ataki demonów czy
zagadkowe skrytobójstwa stawały się powoli a porządku dziennym.
Wyjątek stanowiła tylko Gildia Halabardników. Tam mordowaniem
zajmował się tylko osławiony zakon Cieni, gdyż każda żywa istota
podlegała niezwykle surowemu prawu, które zlecenie zabójstwa kmiota
stawiało prawie na równi z morderstwem króla. Władczyni uśmiechnęła
się krzywo, widząc z okna, jak wojsko wspomnianego mocarstwa
wkraczało do miasta. I jak tu nie stwierdzić, że dyktatura i
tyrania są najlepszym sposobem na utrzymanie porządku w państwie? -
pomyślała. Inna rzecz, że każdy Halabardnik był dumny ze swojego
pochodzenia, co świadczyło, iż odpowiada im taki stan rzeczy. Duma,
honor i dyscyplina - oto motto Gildii.

Do południa miały przybyć jeszcze stronnictwa Zakonu Posępnych
Jeźdźców, silnie zrytualizowane państwo, podlegające wyłącznie
Sferom Mroku, Ognia i Cierpienia, księcia de Astora, który władał
nad pustyniami na południu kontynentu, oraz tajemnicza Tempest,
której lud zamieszkiwał zaśnieżone obszary na północy, a gdzie
prawie nikt inny nie mógłby mieszkać. Jej brat, Storm, władający
głębinami oceanów, też miał się zjawić, jednak przysłał list, w
którym bardzo przepraszał iż nie może stawić się na miejscu, gdyż
zatrzymują go obowiązki Prezydenta Sfery Wody w Gildii Czterech
Żywiołów. Co i tak nie zmieniało faktu, iż tymi, którzy na tych
obradach zyskają najwięcej, będą oberżyści.

Gdy słońce zaczęło się czerwienić, otwarły się drzwi pałacowej
auli i stronnictwa zajęły swoje miejsca. Vinarosa westchnął. Nie
cierpiał walnych zgromadzeń. Wolał zwołanie kilku ekspertów, żeby
móc zamknąć się w sztabie i tam dyskutować, a powiadomić
kogokolwiek o tym fakcie dopiero, gdy coś się już ustali. Do jego
uszu dobiegły krzyki dwóch żołnierzy Zakonu, kłócących się o
krzesło i tubalny wrzask dobrze znanego mu sierżanta, nawołującego
by tamci "uspokoili się, albo ich mamusie przyjdą na okazanie
zwłok". Westchnął raz jeszcze. Zaczęło się.

Jako władca Cesarstwa zajął miejsce na ambonie, skąd też - jak
nakazuje zwyczaj - wygłosił mowę rozpoczynającą obrady. Była ona
krótka i zwięzła, a w jeszcze większym skrócie wyglądała " Witam -
zajmijcie miejsca - możecie już gadać - dziękuję".

Najdalej od stanowiska mówcy usadowili się posłowie Gildii
Halabardników i Zakonu Posępnych Jeźdźców, a najbliżej usiadła
Tempest ze swoją świtą. Na sali znajdowali się tylko wojskowi. Było
więc raczej wątpliwe, że obrady dotyczyć będą problemów
ekonomicznych. Armanda podeszła do stanowiska mówcy. Przełknęła
ślinę.

- Zebraliśmy się tu dziś – zaczęła. - w celu ustalenia kilku
rzeczy. Po pierwsze pragnę omówić bezpośrednie zagrożenia, przed
którymi starali się ochronić nas nasi przodkowie.
Najprawdopodobniej nikt nie będzie bezpieczny, toteż proszę o
uwagę.

- Do rzeczy. – przerwał jej Alan de Veikill, jeden z generałów
Gildii Halabardników.

- Wczoraj w nocy, spłonął cmentarz miejski, a mogiły zostały
pootwierane, wielu ciał brakuje. – po sali przeszedł szmer
oburzenia. – Ponadto w pałacu zginął Lord Contorion.

- Co?! – Alan wstał. – Lord Contorion był naszym największym
sojusznikiem. Gildia domaga się ujawnienia i wydania zabójcy. –
Zapanowała cisza, przerwana ciężkim oddechem wzburzonego generała.
– Kto go zabił?

- Ja. – zabrzmiał z cesarskiej loży głos Lorda Protektora. – I
gdybym tego nie zrobił, gdybym nie był jego pierwszym celem, wasz
„największy sojusznik” wbiłby wam nóż w plecy, a nie w moje
ramię.

- Łżesz! – Alan sięgnął po miecz, lecz kilku kompanów
powstrzymało go. Czuć było bijącą od niego wściekłość. – Jego krew
nie wyschła jeszcze, jeszcze wsiąka w waszą zdradziecką ziemię, a
ty już mu ubliżasz?!

- Nie ubliżam trupowi mówiąc o nim jak o trupie. – odwarknął
Vinarosa. – Ani mordercy nazywając go mordercą. Czyżbyś zamierzał
wypowiedzieć nam wojnę, Alanie de  Veikill? Wiedz, że i na tą
ewentualność jesteśmy przygotowani.

- Dość! – po Sali potoczył się głos Wilhelma de Goshavena, żywej
legendy całego kontynentu, cieszącego się honorami służby u
Wielkiego Mistrza Aresa Ezeretha.

- Cały problem polega na tym, że Vinarosa mówi prawdę. –
kontynuowała Armanda, gdy sytuacja nieco się uspokoiła. – Lord
Contorion padł ofiarą klątwy furii. Był niebezpieczny nawet dla
samego siebie. Jest to nieodżałowana strata, że ktoś tak wieli padł
ofiarą perfidnego ataku. Cesarstwo Northseern dołoży ze swojej
strony wszelkich starań, by odnaleźć i ukarać sprawcę.

Słowa te ostudziły nieco gniew młodego generała. Jeśli fakt
użycia klątwy stwierdził Vinarosa, nie było sensu się z nim
sprzeczać. Smokowcy mieli wyjątkowy dar, pozwalający na wyczucie
czarów w sporym promieniu. Usiadł więc na swoim miejscu.

- Klątwa furii pochodzi ze stałego repertuaru magów Sfery
Śmierci. – mówiła Armanda. - Wszyscy pamiętamy ile znakomitych osób
pożegnało się w ten sposób z życiem. Jak głosi legenda, klątwa ta
została stworzona przez samą C’ter. Zawsze zabija przynajmniej
jedną osobę – opętanego. Pytanie brzmi: kto uśmiercił Contoriona i
jaki miał w tym cel?

- Na to ostatnie mogę bez problemu odpowiedzieć. – powiedział
Vinarosa po chwili ciszy. – Lord Contorion doskonale władał orężem,
niewielu, lub może nikt nie mógł się z nim równać. Czyż to nie
oczywiste, że byłby idealnym narzędziem do usuwania przeszkód z
drogi?

- Racja! – zawtórował mu Colian, wojownik Zakonu Posępnych
Jeźdźców. – To rzeczywiście jest oczywiste, ale kto za tym
stoi?

- Czyż nie po to się tu zebraliśmy? – zapytał generał de
Goshaven, przewodniczący stronnictwa Gildii. – Mam nawet wrażenie,
że wiem kto może być następny. -Wszyscy spojrzeli na niego,
oczekując w napięciu. Czekali aż padnie to imię, względnie imiona.
- Analizując przebieg wydarzeń można dojść do wniosku, że jego,
ich, celem jest usunięcie bardziej znaczących i niebezpiecznych
władców. Zarówno Contorion jak i Vinarosa wsławili się ostatnio w
wyprawach przeciw czarnej magii. Nie tylko oni z resztą. Mogę się
mylić, ale typuję, że następni mogą być Mistrz Zakonu Posępnych
Jeźdźców i Lord Czeluści, wielmożna Tempest i jej brat Storm,
Wielki Mistrz Ares Ezereth czy nawet jaśnie oświecona Armanda z
Eve’lienów. – Młoda władczyni zbladła słysząc, że według swego
rodzaju eksperta znalazła się na tej liście, mało tego wciąż miała
w pamięci walkę w jej komnacie. – Nie upieram się przy tej liście.
- kontynuował Wilhelm. – Jednak mając już pewne założenia nie widzę
powodu by rozpatrywać dalej okoliczności takiego a nie innego
działania i proponuję skupić się najpierw nad znalezieniem sposobu
by zapobiegać takim przypadkom w przyszłości.

- Słuchajcie go bo mądrze gada… - mruknął Vinarosa. Miał jednak
tego pecha, że w sali akurat panowała absolutna cisza i nieznośne i
nieposłuszne echo poniosło przed siebie jego wypowiedź. Mimo
wszystko, za grosz nie mając poczucia dyplomacji i etyki, nie
przejął się tym.

- Po drugie, jak już mówiłam – postanowiła kontynuować Armanda.
– tej samej nocy spłonął cmentarz, mogiły zostały pootwierane,
wielu ciał brakuje. Kroniki podają, że taki incydent miał już
kilkakrotnie miejsce. Nigdy jeszcze nie został poprzedzony klątwą
furii. Trzeba więc ustalić sprawców.

- Och, to akurat będzie prościutkie. – zakrzyknął Arthur, jeden
z posłów Lorda Czeluści. Wszystkie oczy zwróciły się ku niemu. –
Nekromanci tworzą raczej zamknięte grupy, niczym barbarzyńskie
plemiona wyrzynające się nawzajem. Nie jest ich poza tym wielu. Na
pewno bez problemu dotrzemy do sprawcy, może sprawców.

- O bogowie, widzicie i nie reagujecie… - westchnął Vinarosa z
politowaniem patrząc na młodego jeźdźca. Wilhelm nie był jednak
taki łaskawy.

- I co dalej?! – krzyknął. – Zamierzasz tak łazić od jednego
nekrofila do drugiego i pytać „przepraszam, czy przypadkiem to nie
ty spaliłeś cmentarz w Ravenii? A może rzuciłeś klątwę na
Contorina? A chociaż rozkopałeś ten cmentarz?” Czy ty masz w ogóle
rozum i godność człowieka? Nawet przytoczone plemiona barbarzyńskie
jednoczą się w chwili konfliktu, wedle najprostszej zasady „w kupie
siła.” Czemu więc nekromanci nie mogli by się zjednoczyć i ostrzec
jedni drugich, że szukamy sprawców? Poza tym te przeżarte przez
mogilne robale bezmózgowia dla podniesienia swojego wizerunku na
tle innych jeden po drugim będą wskazywać siebie jako sprawców obu
wydarzeń. – widać było jak z każdym kolejnym słowem generała de
Goshavena Arthur zapadał się w ziemię. A gdy Wilhelm skończył, ten
odpowiedział.

- A masz może inny pomysł? – zapytał. – Nie? W takim razie ja
jestem lepszy. Mój pomysł przynajmniej istnieje.

Na twarzach de Goshavena i wielu innych malowało się oburzenie
bezczelnością młodego jeźdźca.

- A ty kim jesteś? – zapytał generał przez zęby. – Iloma walkami
możesz się pochwalić? W ilu z nich byłeś kaloszem, który wykonywał
wszystkie zachcianki dowódcy a w ilu to ty wydawałeś rozkazy?
Myślisz, że jak dostałeś rangę szeregowego to świat musi paść ci do
stóp, bo pozjadałeś  wszystkie rozumy?

- Starszego szeregowego! – poprawił go Arthur. Po sali przeszedł
śmiech.

- Kończ już, tylko nas kompromitujesz. – mruknął Colian,
reprezentujący, tak jak Arthur, Zakon Posępnych Jeźdźców.

- Wracaj do piaskownicy, dzieciątko. – zakończył Wilhelm. – Nie
dorosłeś, by znaleźć się w tej sali. Starszy szeregowy… Wracając do
tematu, poprzednim razem myślałem nad sformowaniem brygady
inkwizycyjnej, która z pełną surowością i nieustępliwością
ścigałaby sprawców. Wtedy okazało się, że był to doskonały pomysł.
Ale teraz… sam nie wiem. Ten przypadek jest inny.

- Inkwizycja nie zda egzaminu. – stwierdziła Tempest, która
uchodziła za uosobienie mądrości i spokoju na tej sali. – Wcześniej
za każdym razem ktoś zwiastował kto i jak dokona mrocznego
przewrotu. Jak generał Wilhelm zauważył, ten przypadek jest inny.
Teraz poza spaloną nekropolią i zwłokami lorda Contoriona, nie mamy
nic. Być może to jest ten zwiastun, ale nie mamy żadnej wskazówki
jak mamy go interpretować, jak odczytać. Będzie to dla mnie
zaszczyt, by poświęcić mądrość mojego ludu na odnalezienie
właściwego klucza. Nie ma bowiem rzeczy, która dogłębnie
przeanalizowana nie leżała by opisana w naszym archiwum. Tak jak
wcześniej, tak i teraz pewne znaki się powtarzają. A skoro coś się
powtarza to można to odnaleźć. Pozostaje jedynie kwestia czasu.

- Same kroniki nie wystarczą. - odezwał się sułtan Naadin, przez
niektórych zapisywany jako Na’adin, by zaznaczyć na którą część
jego imienia pada akcent. Jako jeden z nielicznych na obrady
przybył bez eskorty. - Mądrość Oświeconych… to także może okazać
się za mało. Starczy słowo a moi astrologowie zaczną wypatrywać w
gwiazdach najdrobniejszych szczegółów. Lud pustyni od mileniów
odczytywał z gwiazd kaprysy losu i wierzę, że tak będzie i tym
razem.










Chapter 6

 


Tymczasem, poprzez
raveńskie lasy biegła młoda dziewczyna. Rozpaczliwie biegła, by
ocalić swoje życie. Biegła, by dostarczyć wiadomość o pojawieniu
się upiorów, które myślano, że wytępiono trzy wieki temu.
Przystanęła na chwilę, by złapać oddech, jednocześnie nasłuchując
czy nic za nią nie idzie. Usłyszała trzask pękającej gałązki. Ktoś,
lub coś było za nią. I było już za późno, by uciec.

Zanim zdążyła krzyknąć, z mroku wyłonił się wysoki, młody
mężczyzna w czarnej todze z kapturem. Pierwsze, co rzucało się w
nim w oczy to jego nienaturalnie blada twarz, kontrastująca z jego
kruczoczarnymi włosami, zaczesanymi z prawej strony na oko, a z
lewej za ucho. Spojrzał na nią z rozbawieniem.

- Przepraszam, jeśli cię przestraszyłem. – powiedział zimno i
ironicznie. Kimkolwiek był, na pewno nie miał wielu przyjaciół.
Wątpliwe było czy w ogóle miał jakichkolwiek przyjaciół. –
Następnym razem postaram się chodzić głośniej.

Jego niedbały ton – o dziwo – dodawał jej trochę otuchy. Ona
bała się chodzić po lesie, nawet jak było jasno i śpiewały ptaszki.
Teraz było ciemno, nisko nad ziemią unosiła się mgła, a w oddali co
jakiś czas odzywał się puszczyk, a wedle wierzeń mieszkańców
wioski, z której ona pochodziła, puszczyk zwiastował 
śmierć.

- Co ty tu robisz o tej porze? – zapytał, zakładając kaptur,
przez co prezentując jej swoje blade, kościste dłonie. – Zgubiłaś
drogę do domu?

- Nie, nie zgubiłam się… - odparła po chwili. – Biegnę do
pałacu.

- A przed czym uciekasz? – Nie odpowiedziała, odwróciła wzrok. –
A jak się nazywasz?

- Lilian. – powiedziała nieśmiało.

- Lilian? – młodzieniec zamyślił się. – Piękne imię. Pasuje do
właścicielki. – dziewczyna oblała się rumieńcem. – Jestem
Johann.

Coś zawyło w krzakach, coś nieludzkiego, upiornego. Lilian miała
więc okazję podziwiać nienaturalnie szybką reakcję młodzieńca.

- Cokolwiek to było – powiedział, dobywając zza pasa sztyletu. –
jest blisko. Zdecydowanie ZA blisko.

Wycie powtórzyło się, tym razem jeszcze bliżej. Johann ruchem
ręki nakazał dziewczynie czekać, szeptem sklecając inkantację
zaklęcia, kurczowo zaciskając palce na rękojeści. Dziewczyna z
przerażeniem patrzyła, jak młodzieniec zniknął w mroku. „Nie
zostawiaj mnie!” – chciała krzyknąć, lecz strach odebrał jej głos.
Coś rozbłysło, rozświetlając ciemności i wyraźnie zaznaczając
kontury drzew. Nastąpiła eksplozja, której towarzyszył
rozdzierający, piskliwy ryk.

Zapadła pełna napięcia cisza. Po chwili pojawił się Johann.

-Młody Kravle’er, pewnie dopiero się wylągł. – mruknął, chowając
sztylet. – Tylko co on tu do cholery robił? Chociaż z drugiej
strony… To nawet lepiej, że on tu był…

- Że.. że co?! – zapytała niedowierzając w to co słyszy.

- Ten rodzaj bestii odstrasza wszystkie inne w promieniu mili,
może dwóch. – wyjaśnił młodzieniec spokojnie. – Drogę do zamku masz
więc czystą.

- Aha. – powiedziała po jakimś czasie. – Dzięki. - Zdziwiła się,
gdy zobaczyła, że Johann zamierza pójść w zupełnie innym kierunku.
– Nie idziesz do zamku?

-Nie. – odparł z lekkim uśmiechem. – Nie jestem tam zbyt mile
widziany. Masz - powiedział, po chwili namysłu, dając jej swój
sztylet. – Mnie i tak niezbyt się przyda. A las nie jest
bezpiecznym miejscem. Można tu spotkać wiele różnych i
niekoniecznie przyjaznych istot. Zwłaszcza w nocy. Zwłaszcza w tak
upiorną noc.

Pożegnali się i dziewczyna poszła w swoją stronę. Zatrzymała się
na chwilę.

- Ty jesteś Johann Pyron, prawda? – zapytała cicho. Odpowiedział
jej śmiech.

- Do usług.

Odwróciła się na pięcie, ściskając w ręku jego nóż. Jednak po
młodzieńcu została tylko płonąca trawa, w miejscu w którym stał.
Jej mózg odmówił posłuszeństwa w momencie, gdy uświadomiła sobie,
że stanęła twarzą w twarz z demonem, którego lękają się najwięksi
władcy i wojownicy, jego postacią straszy się dzieci, a ona wyszła
z tego spotkania cało. To nie mogła być prawda. Rzuciła się biegiem
w kierunku, w którym powinno być miasto.

 

Naadin swoim wystąpieniem wzbudził mieszane emocje. Z jednej
strony podważył sensowność suchej i chłodnej kalkulacji na
podstawie źródeł, na rzecz kabalistycznych przesądów. Z drugiej
jednak osiągnął co najmniej jeden z zamierzonych celów. Nie od dziś
wiadomo, że sułtan włada niepodzielnie i samotnie jednym z
pustynnych imperiów i że samotność ta dość mu doskwiera. Wiadomo
było także, że Tempest, która także samotnie zarządzała swoim
państwem, wpadła mu w oko i nie starał się tego ukrywać. Wszyscy
także wiedzieli że Oświecona Tempest nie pozostawała mu
obojętna.

- Ponadto – kontynuował swoją wypowiedź po chwili przerwy, w
czasie której swoje stanowiska wygłaszały inne stronnictwa. – Tak
jak zapewnia Gildia, oferuję pomoc zbrojną dla wszystkich, którzy
znajdą się w cieniu bezpośredniego zagrożenia.

- Dobra, ale dalej nic nie wiadomo. – przerwał te szlachetne
deklaracje Vinarosa. – Na razie musimy ustalić jak odczytać klucz,
jeśli jakikolwiek jest. Legendy mówią o krwawej krucjacie jednego
ze Starszych, jednak nie precyzują o kim mowa. Nie określają też
terminu. Tu cytuję „gdy ten, kto posiadł tajniki życia i śmierci,
powróci by siać zamęt i zniszczenie, i wedle wzorca własnego
ponownie świat zaprojektować zapragnie, a plan ten w życie
wprawiaćzacznie, na niebie i ziemi pojawią się znaki
przestrzegające ludzi o ich losie. I ludzie będą wiedzieć co to za
znaki i co zwiastują jak tylko się pojawią. A objawią się, gdy
uważny obserwator wysili wzrok by je dostrzec.” Ktoś ma jakiś
pomysł jak to zinterpretować?

Zapadła cisza, która niczym mgła okryła salę obrad. Wszyscy
patrzyli z nadzieją na współtowarzyszy.

- Ja mam pomysł. – Wilhelm wstał. – Oznacza to mniej więcej
tyle, że trzeba już się zabezpieczać i czujnie wpatrywać się w mrok
przyszłości wedle starej zasady „kto chce pokoju, szykuje się na
wojnę.” Bo z doświadczenia wiem, że gdy pojawiają się „znaki na
niebie i ziemi”, to zazwyczaj jest już za późno by cokolwiek
przedsięwziąć.

Teraz posłowie zaczęli się przekrzykiwać swoimi – mniej lub
bardziej drastycznymi – interpretacjami tej samej legendy i nawet
uważny słuchacz i filozof miałby problem z odnalezieniem większości
z nich w treści dobrze znanego proroctwa. Po etapie „propozycji”
nastąpiła naturalna eliminacja. Wersja generała de Goshavena
trzymała się dzielnie, podczas gdy pozostałe padały wokół niej jak
muchy. Gdy i ta faza przeszła w niebyt nastąpiło głosowanie i
rozpaczliwa obrona tych, które już odpadły. I nie obyło się tym
razem bez obelg, wulgarnych komentarzy czy opinii. Ostatecznie
pozostały tylko dwie opcje. Oprócz propozycji Wilhelma została
jeszcze ta wysunięta wspólnie przez Tempest i Naadina, opierająca
się właściwie na tym samym co ta od Halabardników, tylko
minimalizowała kwestię militarnego przygotowania, a jako priorytet
stawiając odnalezienie znaków i zwiastunów, zamiast czekania
pokornie aż się objawią, oraz próby oddalenia zagrożenia jak
najbardziej to tylko możliwe. A ponieważ obie opcje wzajemnie się
uzupełniały, postanowiono nie dać posłom szansy na kolejną potyczkę
słowną i ustalono obie wersje jako obowiązujące, przynajmniej do
czasu, gdy rzeczy nie staną się jaśniejsze.

 

Lilian zobaczyła światło, w którego aurze rysowała się potężna
brama do miasta, w której stało dwóch strażników grzejących się
przy koksowniku, będącym źródłem światła. Jednak wcześniej
usłyszała ich rozmowę, co pozwoliło jej stwierdzić, że idzie w złym
kierunku. Mężczyźni rozmawiali o „urokach” życia codziennego.

- Ach, upiorna ta noc, Adrillianie. – zauważył jeden. – Gówniana
robota. Że też akurat nam przypadła warta w tej przeklętej
bramie!

- Ta…  - odparł na to drugi. – I tak mamy szczęście, Bert.
Możemy stać i rozmawiać w tym osłoniętym od wiatru miejscu, grzejąc
się przy ogniu i wpatrywać się w płomyki. Inni nie mieli tyle
szczęścia. Taki Lucas, na przykład. Biedakowi przypadł obchód
dookoła miasta, w dodatku pod komendą Aleksieja, który jak wiadomo
jest najwredniejszym dowódcą w całej Ravenii. Ciesz się tym, bo za
trzy dni to ty będziesz chodził z pochodnią po mieście.

- A nawet mi o tym nie przypominaj! – krzyknął tamten. – Nawet
mi o tym nie przypominaj!

Była już prawie u celu. Resztkami sił podbiegła do nich, tam
została zatrzymana przez strażników. Ten który zagrodził jej drogę
halabardą był wysoki i przystojny, a sprawiał wrażenie, jakby
urodził się w zbroi.

- Stać! – krzyknął, acz bez przekonania. Tak jakby chciał
powiedzieć „załatwmy to szybko, to oboje będziemy mieli spokój.”
Spojrzał na swojego kompana, niskiego, otyłego człowieczka,
będącego niczym przeciwieństwo swojego towarzysza. – Uważaj, bo
uśniesz, Bert.

Bert zrobił taki ruch, jakby głos towarzysza rzeczywiście go
obudził.

- Ta, akurat. – burknął. – Czego tu szuka? – zwrócił się do
dziewczyny, tworząc wokół siebie aurę powagi. Adrillian jednak
odciągnął sobie powiekę, dając do zrozumienia dziewczynie, że nie
powinna tej powagi traktować na serio.

- Ja do cesarzówny Armandy. – wydusiła, usiłując złapać
oddech.

- Cesarzówna jest na ważnej naradzie.  –odparł Bert z pełną
powagą. – Nie należy jej przeszkadzać.

- Ale to niezwykle ważne… - upierała się dziewczyna.

- Z pewnością nie tak ważne, by móc przerwać tak ważną naradę. –
powiedział Adrillian, obrzucając ją wzrokiem. – Widzę, że jesteś
zmęczona. Zapewne jesteś z daleka? Odpocznij tu trochę i poczekaj,
potem porozmawiamy z Aleksiejem i może pokaże ci miasto.
- uśmiechnął się krzywo. – Ta, ale zapytać nie zaszkodzi. A
gdy wrócicie narada, na pewno się skończy, to wtedy…

- Ale dostrzeżono dwa Spektratory, a możliwe, że jest ich
jeszcze więcej! – krzyknęła Lilian.

Adrillian zbladł. Zobaczyła w świetle płomieni, jak strażnik
wymienia przerażone spojrzenie z równie bladym towarzyszem. Zapadła
cisza, przerywana tylko szybkim i urywanym oddechem dziewczyny. W
pewnym momencie zawył wilk swym smętnym i przejmującym głosem
wypełniając panującą ciszę.

- Bert, jak dojdzie tu patrol, zatrzymaj go i powiadom dowódcę o
zaistniałej sytuacji. - powiedział Adrillian, usiłując
zachować spokój. -   Jak będzie pytał o upoważnienie to
odpowiedz, że wyższe. Na pewno nie będzie chciał zaryzykować swojej
kariery by spróbować to zakwestionować. My tymczasem pójdziemy na
naradę.

Mówił „pójdziemy” jednak na myśli miał bieg. Już po chwili byli
pod drzwiami auli, w której ktoś dobitnie, głośno i wulgarnie
udowadniał swoje racje, a inni usiłowali go uspokoić, również, nie
przebierając w słowach. Adrillian westchnął. – Jakby coś, to ty
pchnęłaś drzwi.

 

Vinarosę dawno już opuścił dobry humor. Słuchał teraz gorącej
przemowy jednego z posłów, dotyczącej najprawdopodobniej pań
lekkich obyczajów, gdyż najczęściej z jego ust padały właśnie różne
określenia tej „profesji”. I gdyby ktoś wsłuchał się uważniej w tę
tyradę, być może dostrzegłby rozpaczliwą obronę swojej wizji na
nadchodzące lata, która – o dziwo -  nie miała nic wspólnego z
zamtuzami. Vinarosa jednak nie słuchał, wręcz przeciwnie.
Podparłszy głowę jedną ręką, usiłował zasnąć, by móc odespać
nieprzespaną noc, błagając niebiosa, by zesłały coś, co zakończyło
by jego męki. Co jakiś czas wtrącał się jeszcze Wilhelm, usiłując
nawrócić rozmowę na właściwą drogę, jednak najwyraźniej zrozumiał,
że jego starania są bezcelowe. Tempest i Naadin, już jakiś czas
temu stwierdzili, że pójdą szukać Klucza. I Poszli. Vinarosa też by
poszedł, jednak to jemu przysługiwał „zaszczyt” zakończenia obrad.
Musiał więc dotrwać do końca, a z każdą mijającą chwilą, w czasie
której musiał wysłuchiwać tych bzdetów, stawało się to coraz mniej
prawdopodobne.

Jego czułe ucho wychwyciło hałas na korytarzu. Dwie osoby, jak
ocenił. Tak, więc do tego doszło. Lorda protektora bardziej
interesowało to co dzieje się poza salą obrad. Westchnął raz
jeszcze, wznosząc błagalnie oczy w kierunku sufitu, jakby chcąc
zwrócić się do swoich bóstw z prośbą o pomoc.

 Po drugiej stronie drzwi, Adrillian wyszeptał inkantację,
przyklęknął na jedno kolano i oburącz pchnął drzwi. Smokowiec ze
zdumieniem (jak i reszta uczestników obrad) obserwował jak oba
skrzydła masywnych, ciężkich, dębowych drzwi z żelaznymi okuciami
pomknęły ku ścianom i jak walnęły w nie z hukiem. Do środka dumnym
krokiem wszedł młodzieniec w zbroi straży nocnej, a zaraz za nim
niepewnie wsunęła się młoda – góra dwunastoletnia –
dziewczyna,  jakby nie wiedząc co dalej postąpić i co uczynić.
Strażnik uklęknął przed lożą, ona zrobiła to samo, mając nadzieję,
że czyni dobrze.

- Najjaśniejsza Pani, najwspanialszy Panie. – wciąż nie
podnosząc się z klęczek, ani nie unosząc głowy młodzieniec
pozdrowił Armandę i Vinarosę. – Jest mi niezmiernie przykro, że
musiałem przerwać to niezwykle ważne zgromadzenie, ale miałem ku
temu ważne powody.

- Wstań więc – powiedział Lord Protektor – I powiedz, cóż
sprawiło, ze jesteście tu teraz?

- Ta dziewczyna – strażnik wskazał na Lilian. – Niesie poselstwo
z jednej z oddalonych wiosek. Wedle jej przekazu powrócił upiór
sprzed wieków, z którym walczyli nasi przodkowie, i ich wytępienie
przypłacili krwią.

- A do rzeczy? – zapytał Vinarosa ponaglającym tonem.

- Dostrzeżono Spektratora, Panie.










C.D.N.











Jeśli nic nie stanie na pzeszkodzie aktualizacje będą
cotygodniowe (soboty albo niedziele, być może zamiennie). I nie
bójcie się komentować tego co piszę. Bez wiedzy na temat waszej
opinii cała ta działalność jest bezcelowa. A opcja "post comment"
naprawdę nie gryzie :)

 

Dziękuję też tej stałej grupce odwiedzających, które z dnia na
dzień nie pozwalają mojej książce sięgnąć poziomu 0.
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Operacja
Zamieć (2011)
Tytułowa "Operacja Zamieć" to opowiadanie ukazujące historię
oddziału szturmowego, który dostał za zadanie dostanie się za linię
frontu i uderzyć w samo serce wroga - w ich głównego dowódcę -
który samą swą osobą zagrzewał do walki. Taki cios byłby niszczący
dla całej struktury administracyjnej. Jednak założenia misji - dość
obszerne zresztą - nie mogły przewidzieć tego co ich czeka...

Tekst ten rozpoczyna tomik opowiadań science fiction, ukazujących
różne historie podczas walki o przetrwanie w Europie, która na
skutek katastrof ekologicznych i załamania ekosystemu stała się
skutym lodem pustkowiem...
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